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Sprawy tygodnia 


PRZYKRA SPRAWA, 


Jest nią sprawa 
państwowych. W swoim czasie, po 
ce poborów oficerskich, przewidywaliśmy, 
że wysunie się ona na pierwszy płan i znaj- 
dzie się na porządku dziennym sejmu i że 
nikt nie będzie miał odwagi wystąpić w obro- 
nie interesu państwa i'wskazać na niebezpie- 
czeństwo, jakie pociągnie za sobą każda pod- 
wyżka wydatków personałnych. Przecież 70 
procent wydatków państwa stanowią wydat- 
ki na pensje j juszy państwowych] 
Podniesienie tych pensyj chociażby o 20 pro- 
cent — a podwyżka mniejsza byłaby bezce- 
lowym wydatkiem — powiększa cały budżet 


nie wyciągnie ze społeczeństwa przez pod- 
niesienie ciężarów podatkowych. 

Że stronnictwa lewicowe domagają się 
zrównania poborów urzędniczych z obecne- 
mi Poe oficerów, nie dziwi nas, Wska- 
zują bowiem równocześnie sposób pokrycia 
tego wydatku, powiększającego budżet a 
przeszlo 300 miłjonów: żądają ściągnięcia po- 
datku majątkowego, . inają wprawdzie, 
że pódatek majątkowy nie na zjedzenie, lecz 
na inne zgoła cele przeznacza ustawa, 


Natomiast zdumiewać musi stanowisko 
sironnictw prawicowych. Przecież kilka mie- 
sięcy temu stronnictwa te nie znajdowały 
skuieczniejszego środka ratowania budżetu 
niż obcięcie poborów urzędniczych, Pra- 
wicowy minister skarbu p. Żdziechowski w 
rządzie p. Skrzyńskiego w imię równowagi 
budżetu wprowadził zmiany do ustawy o u- 
posażeniu  funkcjonarjuszy państwowych. 
Zniósł stosowanie wskaźnika drożyźnianego, 
zniósł szereg dodatków do normalnego upo- 
sażenia i ukoronował swoją sanacyjną opera- 
cję pensyj urzędniczych: obcięciem sześciu 
procent uposażenia zasadniczego, pobranego 
przez urzędników dnia 1 grudnia 1925 r. 

Wówczas pisaliśmy, że program sanacyj- 
ny, którego kamieniem węgielnym jest zmniej 
szenie kompromitująco nędznych pensyj u- 
rzędniczych, nie może być uznany za dobry 
i powodzenia wróżyć mu nie można. 


Jak tłumaczyć sobie dzisiaj zgodny chór 
prasy prawicowej, domagający się zrównania 
poborów urzędniczych z poborami oficerów? 
Jak zrozumieć i jak nazwać taką akcję ze 
strony tych, którzy uznają niemożliwość po- 
dniesienia dochodów państwa przez powięk- 
szenie ciężarów podatkowych a co do innych 
możliwości powiększania dochodów państwa 
są zgodni, że osiągnąć to można tylko stop- 
niowo, w miarę gospodarczego rozwoju i po- 
stępującego udoskonalenia administracji pań- 
stwz? 


Możemy śmiało przyjąć jako pewnik, że 
gzyby dotychczas u władzy był rząd p. 
ckrzyńskiego lub rząd posla Witosa z mini- 
sirein skarbu Zdziechowskim, pobory urzęd- 
ników byłyby niezmienione i ta sama prasa 
prawicowa i piasłowa setką argumentów 
zwalezadaby każdą myśl o podwyżce, 

Mamy tu przeto do czynienia z akcją czy- 
sło polityczną, nie nie mającą wspólnego z 
ubałością o dobro urzędników państwowych. 
Niema tej dbałości ani na lewicy, która za- 
wsze pierwszą byia, gdy popularnem było 
eskarżamie „zgniiej biurokracji" o korupcję, 
ztadziejstwa i łapownictwo — fem mniej na 
prawicy, nie pojmującej sanacji finansów pań- 
siwa bez strącenia urzędnika na dno nędzy 
malerjalnej, 

Urzędnik może soebie wprawdzie powie- 
dzieć: co maie to wszystko obchodzi, niemam 
ochoty zaglądać ża kulisy — mam tylko po- 
„gardę dla nich — ale pecynia non olet — je- 


śli tym razem z ich krętactw i kombinacyj 
wpadnie mi do kieszeni podwyżka, to ją scho 
wam — warto nawet — aby prędzej się to 
stało — trochę pohałasować, 

Może — i prawdopodobnie nikt za złe mu 
tego nie weźmie — ale wypada się zapytać, 
czy urzędnikowi Rzeczypospo- 
litej Polskiej poczucie własnej godno- 
ści i świadomość rozpaczliwej sytuacji pań- 
stwa pozwalają tak myśleć, 

Każdy urzędnik doskonale zdaje sobie 
sprawę z tego, że wciąga się go tutaj w spi- 
sek przeciwko rządowi, w spisek, który je- 
dnocześnie godzi w państwo, bo wymuszenie 
na rządzie podwyżki pensyj urzędniczych za- 
łamie budżęt i walutę, tem pewniej, że po- 
ciągnie za sobą natychmiastowy wzrost cen 
i ogólny ruch podwyżkowy w całem państwie, 
że tem samem postawi rząd w sytuacji bez 
wyjścia, a właściwie wobec konieczności o- 
dejścia. 3 

A jaki będzie ostateczny wynik rachun- 
ku? Podwyżkę zje drożyzna i załamanie się 
wałuty — a ci, którym urzędnicy pomogą do 
zwycięstwa zaczną realizować swój pro- 
gram... redukcyjny. i 


pod rozwagę. W tej sprawie, dla rządu naj- 
ważniejszej, bo decydującej o powodzeniu je- 
go dotychczasowych prac i zamierzeń, a. tem 
samem o jego utrzymaniu się przy władzy, 
rząd w sejmie sprzymierzeńców nie znajdzie. 
Niech u jego boku staną urzędnicy sami — 
w imię własnego wyraźnego i na dłuższą me- 
tę pojętego interesu, Wyrzekając się zdoby- 
czy, a raczej , który zgubę im przy- 
przyszłości, zasłużą sobie 
na złotą kartę w historji budowania ojczyzny 
i będą pionierami prawdziwej i trwałej sana- 


niesie w bliskiej 


dzie, bo przyjść musi, ale jeśli niema stać się 
przyczyną ci 
ganizacją administracji państwowej. 
go miesiąca lub dwóch. 
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WALKA Z PAŃSTWEM. 


Środki, jakie stosuje w walce przeciw rzą- 
wi prasa opozycyjna, godzą nietylko w 


rząd, ale silniej jeszcze, bo z trwalszymi skut-- 


| 


kami w samo państwo, 

Stronnictwa, które prasa ta reprezentuje, 
zajmują w stosunku do rządu stanowisko o- 
pozycyjne — tak przynajmniej należy wnio- 
skować z bardzo skąpych oświadczeń miaro- 
dajnych osobistości z tych stronnictw i z bar- 
dzo nielicznych a jeszcze bardziej niejasnych 
oświadczeń władz partyjnych. Jest to, opo- 
zycja bezideowa, demonstracyjna, skierowa- 
na przeciw osobom, stanowiącym rząd, a nie- 
pewna i niezdecydowana w stosunku do po- 
lityki państwowej, uprawianej przez rząd, 
nie znajdująca argumentów, wytrzymujących 
krytykę ze stanowiska państwowego prze- 
ciw zasadniczym posunięciom państwowo- 
politycznym rządu, z zakłopotaniem zmuszo- 
na niekiedy posunięcia te aprobować, opozy- 
cja, maskująca zaciętość, nieprzejednanie, fu- 
rję, zapamiętanie szaleńca, zdolnego spalić 
własny dom i zginąć w płomieniach byle „na 
złość” przeciwnikowi osobistemu. 
Streznictwa tej furji, tego zapamiętania 
i niebezpiecznego szaleństwa zdradzać ni: 
mogą — bo od stronnictw politycznych wy- 
maga się programów i argumentów — męczą 
się więc udawaniem opozycji, troskliwie uni- 
kając dyskusji na ten temat. Bez krępującej 
maski opozycyjnej wystepuje ich prasa, ko- 
rzysiając z właściwych prasie przywilejów i 
dogodności. Prasa bowiem — jak gramofon 
— gdy chce może przemawiać i nawoływać, 
nie odpowiadając nikomu 


powinni wziąć lto“ 
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Charakter i forma kampanji, które obra- 
ła prasa opozycyjna, uprawniają do powzię- 
cia przekonania, iż postanowiono tam w środ. 
kach nie przebierać. Niechaj ginie państwo, 
jeśli ci ludzie mają rządzić — tem prędzej 
niechaj ginie, im mniej przeciw rządom tych 
ludzi można powiedzieć! 

Codziennie tuziny pogłosek, na pozór i 
wobec prawa mających charakter informacyj, 
zamieszczanych z obowiązku kronikarskiego, 
preparowanych poto, by szerzyć ierment i 
podniecenie, czy to w armji, czy wśród urzę- 
dników lub niepokój wśród ludności. Truci- 
zna w legalnem i niewinńem opakowaniu. To 
znów notatki, mające za przedmiot jakiś fakt, 
najzupełniej obojętny, lub nawet korzystny, 
ale w ten sposób podane, jak podaje się — 
chcąc zrobić to rzekomo oględnie — wiado- 
mość o katastrofie. Pokarm lub napój w na- 
czyniu z napisem „trucizna, 

Najpoważniejsi publicyści nie wahają się 
przedstawiać członków rządu jako ludzi nie- 
odpowiedzialnych, spacerujących z pochod- 
niami między b ami prochu i rzucać mię- 
dzy wierszami haseł, działających na masy 
jak okrzyk: „Ratuj się, kto może!" lub „Pali 
SCM 

Położenie państwa jest bardzo ciężkie, 
gdy w dodatku stronnictwa, które na terenie 
parlamentarnym gotowe byłyby poprzeć 
rząd w jego wysiłkach, w prasie swojej i pu- 
bkczaych wystąpieniach sądzą, iż nie wolno 
im ze względu na nadchodzące wybory i u- 
trzymanie wpływu w  bezkrytycznych ma- 
sach analfabetów podjąć się roli obrońców i 
rzeczników rządu i gdy nawet prasa bez za- 


strzeżeń oddana rządowi sądzi, że ze wzglę- , 


du na poczytność również pewien ton opozy- 
cyjny zachówać powinna i wystąpienia prasy 
opozycyjnej przemilcza lub odpowiada ze 
swej strony atakami na stronnictwa, co nie 
przyczynia się do uświadomienia mas, a na- 
wet uświadomieniu przeciwdziała, 

Są jeszcze silne 1 wpływowe stronnictwa, 
które stanęły w rezerwie, czekają aż „sytu- 


dla państwa i społeczeń. | acja” się wyjaśni. Są tam stronnictwa, któ- 


stwa nieszczęść, musi być poprzedzona reor- |. 


re głoszą, że nadewszystko drogim jest dla 
nich interes państwa i zawsze gotowe są po- 
święcić mu każdy swój interes partyjny, 

Wielki czas uczynić to i nie czekać efek- 
tu ani zasługi nadciągnięcia z pomocą w 
chwili największego niebezpieczeństwa. 

Gdy już nietylko z rządem, ale z pań- 
stwem, z bezpieczeństwem i spokojem, jako 
warunkiem jego ozdrowienia i okrzepnięcia 
walkę się prowadzić zaczyna, neutralność 
nawet życzliwa jest grzechem, 
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NOWA FALA, 


Górnicy, kolejarze, włókniarze — to już 
nie zapowiedź nowej fali, ale nowa fala w 
całe; pełni. Wobec ruchu podwyżkowego w 
tych tak licznych i zgoła podstawowych dzie- 
dzinach pracy trzeba ujmować sprawę nie 
jako oderwany objaw, lecz jako zagadnienie 
gospodarcze o bardzo rozległym zakresie, bo 
sięgające poprzez doniosły problem poziomu 
cen. wewnętrznych i napięcia eksportu do_bi- 
lansu handlowego i kursu waluty z jednej 
strony, a do fównowagi budżetii państwowe- 
gö z drugiej. Zatem jak najczujniejsze üsto- 
sttmłrowanie się do tej sprawy przez opinię 
publiczną jest ze wszechmiar wskazane. Naj- 
mocniej zwłaszcza ostrzec należy przed za- 
wodnem, jeżeli nie zgoła szkodliwem, godze- 
niem się z sytuacją w drodze dopatrywania 
się w niej tylko potwierdzenia teorji o nieu- 
niknionej elementarnej rzekomo konieczno- 
ści zrównania się naszego poziomu cen i płac 
z poziomem światowym, względnie europej- 
skim, Jeżeli nawet ta teza, kióra zresztą w 
żadnym razie nie może być uważaną za do- 
gmat, jest słuszna, to i wtedy należy raczej 
ocenić krytycznie, czy ten proces odbywać 
Się musi, lub może w tempie szybkiem, I czy 


zbyt śpicszne lempo nie zawierałoby w sobiej || 


przęstnecy niebezpieczeń 


Jan Kozubski, Skarbowa 7, tel. 28-58 
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Opłata pocztowa uiszczona ryczafiem, 
Rok 2 


Cena egzempiarza 
30 oroszy 


W prenumeracie z dostawą 
do domu 4 zł. na trzy 
miesiące 
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PRZYKRA SPRAWA. 

WALKA Z PAŃSTWEM, 

NOWA FALA. 

APARAT PREMIERA, 


NOWY KATECHIZM JUTRA. 
Henryk Rożmian, 
NIE MOŻNA RZĄDZIĆ BEZ ROBOTNI- 
KÓW. Dr. M. S, 


JAK SPISKOWAŁEM NA ŻYCIE ARCYB, 
KAKOWSKIEGO? 
Władysław Studaicki, 
SZKOLNICTWO ZAWODOWE W POLSCE, 
Nik, 
RZEŹ NIEWINIĄTEK 
L. Brun, 


WALKA Z ODRODZENIEM GOSPODAR- 
CZEM. Karol Niezabytowski, 


SINY OŁÓWEK (ieljeton), 
RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA, 
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junktur, których przyjaźniejszy układ zale- 
"dwie przecie zaznaczył pierwsze zaczątki 
pewnej naprawy gospodarczej, 

Tego jednak nasza psychika zbiorowa nie: 
stety zrozumieć nie umie, lub nie chce, i 
przejmuje się wiarą w to, że pierwsze marco 
we przebłyski słońca oznaczają już utrwalo- 


i ne nadobre lato. Nie zatrzymując się nara- 


zie nad analizą słuszności żądań, ani miary 
uzasadnienia odmowy ich uwzględnienia, 
podkreślamy tyłko nader symptomatyczne 
znaczenie akcji podwyżkowej, mającej swe 
źródło w zdradłiwej iluzji, jakoby gospodar- 
stwo polskie okres walk i zmagań miało już 
za sobą, wobec czego nastał już czas pora- 
chunku. Kilka miesięcy wzmożonego wy- 
wozu węgla, kilka miesięcy samowystarczal- 
ności kolei, kilka tygodni żywszego odbytu 
wyrobów włóknistych wymazało z pamięci 
nietyle mas, ile ich przywódców, lata zastoju 
i strat i przesłoniło im oczy na to, że ciągle 
jeszcze odłogiem leżą duże dziedziny niewy- 
zyskanych możliwości wytwórczych i że bez- 
robotni liczą się jeszcze na setki tysięcy. 

Czyż w kilka miesięcy po oczyszczeniu 
zwałów z zalegających je gór węgłowych 
przemysł węglowy już zdołał otrząsnąć się z 
niemocy, w jaką pogrążyły go lata ograniczo- 
nej produkcji i zbitych cen? Czyż, zrezyśno- 
wawszy pod naporem opinji z przeprowadze- 
nia niezbędnej dla uzdroweinia gospodarki 
kołejowej redukcji, może kolej dzisiaj, po kil- 
ku miesiącach bezdełicytowej, lub nawet ren 
townej gospodarki zniwelować lepsze wy- 
niki przez podwyższenie poborów urzędni- 
czych? Czy sześć tygodni lepszych konjunk- 
tur w przemyśle włókienniczym wystarczyć 
mogły dla dźwignięcia go z upadku, w jakim 
się znajduje naskutek już dwuletniego kry- 
zysu? 

Dążenie rzesz pracujących do poprawie- 
nia swego losu jest najzupełniej zrozumiałe, 
jednak przejście od tak niedawnej jeszcze 
klęski zarobkowania przez 2 lub 3 dni w ty- 
godniu do pracy przez wszystkie dni tygoó- 
dnia stanowi już postęp tak znaczny, iż tylko 
demagogja twierdzić może, że robotnik nic 
na poprawie konjunktur nie zyskał, Zapew- 
ne, że jest to zysk tyłko relatywny — ale 
czy doszliśmy już w Polsce do tego, by wszy- 
stkie dążenia już zadawalniane być mogły? 
Wpajać masom to przekonanie mogą tylko 
ich przywódcy, i to nietyle w trosce o ich do- 
bro, ile w obawie o własne swoje wpływy. 

Tymczasem jednak: konjunktury te tak je- 


stwa złamania kon-|||szcze są kruche i chwiejne, że nieroziropnie 
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prowadzona, a do podrożenia kosztu produk- 
cji prowadząca akcja łacno nietylko podwa- 
żyć, ale i załamać je może. 

__ Stanowiskiem, zajęten wobec żądań ko- 
lejarzy, wykazał, że zdaje sobie spra- 
wę z tego, jak bardzo daleką jeszcze jest dro- 
ga, jaką przebyć musimy, by od bladej ju- 
trzenki, jaką przeżywamy, dojść do pełnym 
blaskiem opromienionego jasnego dnia po- 
wszechnego dobrobytu. 

Prof. Kemerer przy wszystkich okazjach 
przestrzegał przed zbytnim optymizmem, 
Przypuszczać należy, że miał na myśli nie 
zdrowy optymizm twórczy, krzewiący wiarę 
i pobudzający do czynu, lecz właśnie tę kwie- 
tyczną lekkomyślność, która w obawie przed 
walką z chłodem i mrokiem nocy symuluje 
wiarę w niezmienność ciepła i światła dzien- 
nego, i 
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APARAT PREMJERA, 


Prasa codzienna donosi o -całkowitej re- 
organizacji urzędu Prezydjum Rady Mini- 
strów, 

Dotychczas rola premjera była nieokre- 
ślona. Przewodniczył na posiedzeniach Ra- 
dy Ministrów, reprezentował rząd i przed 
sejmem był odpowiedzialny za politykę całe- 
go rządu, Wszystko to nie dawało premjero- 
wi pola do szerszej twórczej pracy państwo- 
wej, nie pozwalało nawet silnej indywidual- 
ności na urzędzie premjerowskim nadawać 
swego piętna polityce i pracom rządu, za któ- 
re spadała nań i przed sejmem i przed społe- 
czeństwem odpowiedzialność, To też pra- 
wie każdy premjer zachowywał dla siebie je- 
dną z ważniejszych tek, bo w roli ministra 
skuteczniej mógł wpływać na ogólną polity- 
kę rządu, niż w roli premjera. Temu należy 
przypisać, że w niektórych gabinetach pre- 
mjer, jeśli nie piastował ważnej teki resorto- 
wej, schodził na drugi plan, a rządem rządził 
jakiś wybitniejszy minister. 

Prof. Bartel nie zatrzymał dla siebie żad- 
nej teki, ale nie chce też być malowanym 
premjerem. Stworzył więc z urzędu Prezy- 
djum Rady Ministrów dach i wiązanie ujmu- 
jące rząd w całość. Ministrowie, zachowu- 
jąc swoją konstytucyjną niezależność i odpo- 
wiedziałność w swoich resortach, muszą je- 
dnak ważniejsze swoje plany i projekty u- 
zśadniać z całokształtem polityki państwo- 
wej. Uzgadnianie to odbywać się będzie w 
źreorganizowanem Prezydjum Rady Mini- 
strów, 

Dotychczas ministerstwa komunikowały 


się bezpośrednio między sobą w wypadkach, 


gdy jakiekolwiek sprawy jednego dotyczyły 
talcże innych. Korespondencja ta trwała mie- 
siące a nawet lata i w rezultacie na porząd- 
ku dziennym były sprawy kompetencyjne, 
nieporozumienia, sprzeczne rozporządzenia. 
Obecnie będzie to niemożliwe, gdyż każda 
sprawa zanim stanie się rozporządzeniem lub 
ustawą, przejdzie co do swej zgodności z de- 
cyzjami i zarządzeniami innych ministerstw 
próbę w urzędzie prezydjalnym, w którym 
panować będzie i decydować kierunek i duch 
wniesiony przez szefa rządu. 

Usiłuje się poddać krytyce to dzieło pre- 
mjera Bartla — zagrażające rzekomo samo- 
dzielności poszczególnych ministerstw. My 
sądzimy, iż zastosowano szczęśliwie wyższy 
typ organizacyjny, zrywając z prymitywiz- 
mem, który podawano za zdobycz demokra- 
tycznej formy rządu. 

Zresztą człowiek, który ma poza sobą 
najdłuższe doświadczenie premjerowskie, p. 
Władysław Grabski, niedawno w czasopi- 
śmie „Drogi Naprawy” wskazał na fatalne 
braki dotychczasowej organizacji urzędu pre- 
mjerowskiego i wypowiedział się zatem, co 
obecnie czyni prof. Bartel. | 
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LOT FOR. ORLIŃSKIEGO. 


Pierwszy ra większą skalę zamierzony lot 
polskiego lotnika wojskowego — lot porucz- 
nika Orlińskieęgo z Warszawy do Tokio — 
stolicy Japonji został uwieńczony zupełnem 
powodzeniem. 

Olbrzymią tę przestrzeń przeleciał por. 
Orliński na normalnym wojskowym samolo- 
cie w etapach ponad 1500 klm. każdy bez 
żadnego wypadku. Na szczególną uwagę za- 
sługuje w tym locie, oprócz olbrzymiej ener- 


gji i odporności fizycznej, zdolność orjenta- 


cyjna lotnika polskiego, który, niewprawio- 
ny do dalekich lotów nad terenami ubogiemi 
w szczegóły orjentacyjne, znalazł drogę nad 
pustkowiem Syberji i bez żadnych przeszkód 
dotarł do celu. 

Lotnik polski czynem swoim nie zdobył 
rekordu światowego w wynikach lotniczych, 


bo lotnictwo polskie rekordów zdobywać nie 


może z powodu swego upośledzenia. Nie 
mamy ani fabryk samolotów, które zdolne 
syłyby wykonywać aparaty, specjalnie przy- 
gotowane do zdobywania rekordów, nie ma- 


my też funduszów na kupowanie takich apa- i 


ratów w fabrykach zagranicznych, Ale re- 
kordem i to wybitnym rekordem byt ten lot, 


| 
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NOWY KATECHIZM JUTRA 


Zmierzch polityki. —. Zmierzch nacjonalizmu. 


Szczegółnej uwadze czytelników polecamy łen ar- 
lykuł pióra Henryka Koźmiana, spadkobiercy 
gleśnego polskiego nazwiska. 

Autor, mieszkający stale zagranicą, przedsiawia 
w tym artykule poglady, zyskniące coraz więcej Wy- 
znawców w opinji publicznej Zachodu i Sianów Zjed- 
noczonych Ameryki, poglądy,  wywierające sny 
wpływ zwłaszcza na stanowisko Ameryki wobec gå- 
zadnień europejskich. 

Jest to w prasie polskiej bodaj że pierwszy arty- 
kul, wskazujący tak wyrażnie to, co mgłlisto już zary- 
sowuje się w podświadomych przeczuciach mas wszyst- 
kich narodów — ten próg, który bidzkość w rozwoju 
swym przekroczyła, ale jeszcze niewie o tem, nowe 
prawa, które już poczęły rządzić ludzkością, gdy tym- 
czasem społeczeństwa usiłują jeszcze starymi się rzą- 
dzić lub szukać „swoich“ nowych praw i nowych 
dróg. 

Oto przyczyna kryzysów, które miotają Europą, 
a z nią i nami, Olo przyczyny niepokoju wśród mas 
i bezskuteczności najbardziej wypróbowanych i najra- 
dykalniejszych środków, bankructwo najbardziej do 
niedawna pociągających haseł. 


* 


Jeżeli Europę stać było na wyprzedzenie 
rozwoju kulturalno-duchowego szalonym po- 
stępem materjalnej cywilizacji, tworzącym z 
Iwiej części jej terytorjum jeden skompliko- 
wany mechanizm gospodarczy, to musi ją też 
stać na ponoszenie konsekwencji tego. 

Jeżeli pod egidą bogacenia się obalono 
tyle wartości o charakterze abstrakcyjnym, 
a nawet resztkę tego, co się w dziejach ludz- 
kości nazywa „divine” — boskiem — to nie 
czas dziś na odkręcanie sprężyny wypadków 
i upieranie się przy ideałach narodowych. 
Ten niekontrolowany postęp msterjalizmu 
stworzył bowiem milionowe centra przemy- 
słu, zrodził „pierwsze potrzeby $fednych mi- 
bonów, wokół fabryk i „businessu' zgroma- 
dzonych, z konsumcji drugich, bez względu 
na ich przynależność państwową czy naroda- 
wą. 


Oprócz pokarmu potrzebują te od ziemi 
oderwane masy ludności nieskończenie wie- 
le produktów, stanowiących ich „standart 
życiowy, a rzeczy tych nie są w stanie uzy- 
skać od państwa z tej prostej, a jednak zda- 
je się niczrozumiałej, przyczyny; że państwo 
ich nie stwarza. Stwarza je jedynie prze- 
myst i fakt ten wyjaśnia, że więzy łączące 
ludność naszej ery z przemysłem są silmiej- 
sze od więzów państwowych. Polityka pań- 
stwowa jest dła znacznej części ludności w 
zasadzie obojętną. 

Żyjemy — może niestety — dziś a nie 
wczoraj, a to dziś rozwoju naszej europej- 
skiej kultury tworzą stosunki, w których 
sprawy gospodarczo - przemysłowe są domi- 
nujące. ich wzajemnych rełacyj, zszerego- 
wania, zależności i komplikacyj zł na 
już wrysować w mapę etnograficzną czy pań- 
stwową naszego kontynentu, sięgają bowiem 
tak daleko, że jedynym praktycznym rezulta- 
tem głodującego niemca jest głodujący an- 
glik, a głodujący rosjanin ma jako „pendant” 
głodującego polaka. 

Rujnejąca obecnie Francję inflacja jest 
równem dla „Bochów” (niemców) utrapie- 
niem. Satyryk, któremu udało się przeżyć 
wielką wojnę, ma obfity temat do rozmyślań 
patrząc na starania Rzeszy około poprawy 
finansów francuskich, Z uczuć sympatji za- 
pewne to nie płynie, a motywem jest napew- 
no słuszna ocena sytuacji: rujnująca Francję 
wyprzedaż — rujnuje jednakowo Niemcy, 
skazując przemysł na bezrobocie. Trudno o 
klasyczniejszy przykład dominującej roli 
czynnika gospodarczego a bankructwa idea- 
łów nacjonalistycznych w stosunkach między 
państwowych. 


W szale nacjonalistycznym wyzbyła się 
Europa krępujących zasad etyki — dziś — 
pogrążona w biedzie — stwarza nowy kate- 
chizm, 

Katechizm ten nazywa katechizmem go- 
spodarczym — ale to ten sam zapomniany, 
zdeptany katechizm wzniosłych zasad etyki 
chrześcijańskiej. Zamiast: „Miłuj bliźniego 
twego” — „Szkoda mego wroga — to moja 
własna szkoda”. Inne słowa, ale duch ten 
sam. Jutro „stworzy drugą prawdę — „ko- 
rzyść mego wroga jest moją korzyścią. 


Cóż wobec tego owe „antagonizmy” na- 
rodowe, owe „odrębności , „tradycyjne ' nie- 
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gdy ocenia się go podług materjalnego i tech- 
nicznego stanu naszego lotniebwa. 

Należy spodziewać się, że ministerstwo 
spraw wojekowych znajdzie w przyszłości 
fundusze na dalsze pielęgnowanie sił i aspi- 
wyżły tkwiących w kadrach naszych lotni- 
ów. 


i 
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nawiści i całe to nacjonalistyczne kwilenie? 
Dziś są one zgoła obojętne za ciężkim gro- 
szem goniącej ludności, Główną jej troską 
utrzymanie „standartu' życiowego, a tros- 
ką przemysły podniesienie tego „Standartu“ 
być musí, 


Oio wykladnik „prosperacji” è tym bie- 
giem pójdą niezawodnie rzeczy dalej, wszel- 
kie zaś państwowe teorje o samowystarczał- 
ności są tej konsiancji, więc i produkcji, ogra- 
niczeniem, i jeżeli połttyką wczorajszą było 
zdobywanie stworzonych już przez innych 
korzyści, to dążeniem dnia dzisiejszego jest 
stwarzanie dóbr. Zadanie to wypełnić może 
jedynie przemysł, uzależnianie zaś go od po- 
lityki jest stawianiem wozu przed konie. 

Czy więc amerykanizacja, czy paneuro- 
peizm — to bez znaczenia. Zbyłeczae poli- 
tycznych wzorów stawianie, a definicjami i 
dyskusją na ich temat idei się nie realizuje. 


Rzecz w tem, że dosyć chaosu, że wyjść trze- 


ba z absurdałnych stosunków, stawiających 
każdą korzystną zmianę w zależność śry 
politycznych aspiracyj, prestiżów i całej tej 
przebrzmiałej kolekcji momentów nacjonali- 
stycznej megałomaniji. 

Europa jest w biedzie, a na biedę nie zna- 
leziono jeszcze iormułli, Różdżką magiczną 
nie będzie polityka, bo układami i rezolucja- 
mi łatwem jest dzielenie, wykluczonem zaś 
tworzenie dóbr. A przeciwieństwem biedy 
były, są i będą zawsze tylko dobra. 

„„ Więc dosyć tych bezpłodnych politycz- 
nych koniereacyj, bo genjusz: ich caży razem 
wziąwszy nie jest w sianie zapewnić pracy 
choćby jednemu tylko bezrobotnemu, dosyć 
tych targów, robiących z każdego drobiazgu 
sprawę narodową. 

W podobnych warunkach dia ocze: 
cych dóbr obywateli stają się państwa fikcją, 
jak fikcją jest w dobie dzisiejszej państwowa 
polityka, 

Trzeba tworzyć korzyści, a dla ich two- 
rzenia nieodzownem jest podfoże wyrozitmo- 
wane i jedynie na rzeczywistości oparte, Tą 
rzeczywistością zaś jest, że nie czas na „na- 
prawę” poszczególnych Rzeczypospolitych, a 
że naprawa cale ich grono, jako europejską 


‘gospodarczą całość, objąć musi. 


Żaborcze korzyści leżą dla Europy poza 
Europą, a już napewno poza nią leży dolaro- 
we riebezpieczeństwo. I albo zubożała Eu- 
ropa sytuację tę zrozumie, albo pójdzie na 
wolną,. ale pewną, wyprzedaż, zdobne zaś ty- 
tuły i finansowa terminologja — te „kredy- 
ty”, „inwestycje“ i zainteresowanie na dałszą 
metę prawdy nie zamaskują, 

Ekonomicznie zgodna Europa nie potrze- 
buje asi jednego dolara, bo niema ani jedne- 
go zła w Europie, któreby pieniędzmi można 
wył * 
Każdy otrzymany dołar służy jedynie dla 
pogłębienia tego stanu nędzy i biedy: ten 
otrzymany kredyt przesuwa jedynie godzinę 
spojrzenia prawdzie w oczy. 

Wyobraźnia o braku pieniędzy to jest 
psychoza, mająca maskować prawdę o pań- 
stwowo - politycznem lekceważeniu ekono- 
micznych praw. 

Otaczanie się państw murami narodowego 
egoizmu jest budowaniem chińskich murów 
celnych, pod których cieniem powstaje nie 
racjonałna produkcja, lecz egoizmem samego 
kapitału obciążony, niezdolny do rozwoju, su- 
rogat przemysłu, którego jedynym produk- 
tywnym wysiikiem, nieustający za kredytem, 
za dolarową pożyczką, krzyk, 

Ci więc, którzy pod gospodarczą unifika- 
cją Europy dopatrują się jakiejś quasi amery- 
kanizacji, jakiegoś ślepego naśladownictwa 
życiowych form z drugiej półkuli i w imię 
owych ośmiu wieków tworzenia się naszej 
kultury do oporu nawołują, niechaj zrozu- 
mieją, że jedyna obrona przeciw prawdziwej, 
dolarem popartej, Paa właśnie w 
tej europeizacji leży, 
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Dla przygotowania przy dzisiejszym do- 
gmacie „większościowym niezbędnego psy- 
chologicznego nastroju należałoby wreszcie 
głośno powiedzieć w całej Europie, że minęła 
dla niej, krótka zresztą, era nacjonalizmu; 

Na bohaterstwo to trzeba się zdobyć ko- 
niecznie! Odwagę tę wykazali dotąd, nieste- 
ty, jedynie ci, którzy antagonizmy narodowe 
antagonizmami socjalnemi  zastąpićby radzi, 
a ideologią swoją świat wywrócić chcą na- 
opak, W tej abstynencji kół niesocjalistycz- 
nych tkwi duże niebezpieczeństwo, a znający 
dobrze ośrodki proletarjatu potwierdzą zna- 
czenie tego faktu w agitacji, bowiem najbar- 
dziej pozytywną propagandą jest propago- 
wanie odczuiej przez masy prawdy, 

Ci więc, którym denacjonalizacja tem bo- 
leśnicjszą byłaby, gdyby szła w parze z rów- 


- noczesns socjalizacja, niech się nad powie- 


paskiem mie 


dzianem dobrze zasłanowią, bo dużo już zdan 
je się za tą równoczesnością przemawiać, 

Patrjoci zaś niech nie płaczą, bo prawdiże 
wa szłachetność i wcziicie zawsze znańśdą sze- 
rokie pole realizacji; niech rąk nie łamią 
działacze narodowi, bo nie stanowii nigdy pa- 
cjonalizm wartości w znaczeniu pozytywne- 
ga stwarzania korzyści, a począł się i służył 
raczej dla zwalczania polityki interesu indy- 
widuałnego dynastyj, kast, lub tyranji na- 
jeźdźców, a zkolei musi w konsekkwencji wy- 
pisanych obok „Patria“ haseł: równości i bra 
terstwa ustępować miejsca temu, co się dziś 
zowie praktycznym Marxizniem. 

Od tej chwili stracił nacjonalizm — jako 
taki — aktywność działania, a poszedł na u- 
sługi grup i egoizmów. 

Kokarda trójkolorowa, niosąca ludom 
ideał rzekomej wolności, a której szlachetny 
Lafayette obwieszczał, iż świat obiegnie, zna- 
lazła niebawem tyle naśladownictw, ile 
państw i narodów, i stały się one w relatyw- 
nie zmienionych warunkach dość często sym- 
bolem szowinizmii, narodowego łupiestwa, 
śgnębiącego, wywłaszczając go, istinnego pa- 
trjotyzmau i zarozizmtałej ści ajczyzry. 
Ogarngła narody przesada, megałomanjęy 
i od szkoły początkowej wszczepiane prze- 
świadczenie wyższości. 

Jeżeli z rewolucji francuskiej zrodzony 
nacjonalizm zadania w mim pokładane w 
wielkiej mierze spełnił, to spełniwszy je, stał 
się ni mniej, ni więcej tylko zbyżecznyn: 
dalsza eksploatacja jego ideowych wartości 
ai wadzić musiała do rozkładu samejże 
i 


Niema więc nad czem łez ronić, jak nie 
praw boskich dynastii. 


* * * 


Do całego kompleksu tak aktualnej go< 
t unifikacji z Ą 


pokojem”, } 
ska licznych to 
druga strona słusznie uważała obalenie „ide- 
alnych* argumentów za łatwiejsze i chętnie 
też przy tym temacie pozostaje. 

Zapewne „wieczny pokój” stanowi stan 
idealny, do którego każda kultura z rozwo- 
jem dążyła i nie znajdzie się 
pewnie dziś nikt, ktoby śmiał wojny, jako 
1zeczy błogosławionej, pożądać, j 


mierze chęć przywłaszczenia sobie cu- 
dzej produkcji — następstwo myślowego u- 
bóstwa, é, że łatwiej 


Myśląc więc o pokoju, mówić musimy o prze- 
myśle, bo jeżeli wojna niszczy, to pokój sam 
jeszcze nie stwarza dóbr. ? 

lm większe obszary równomiernego ob- 
dzielenia produkcją, tem rzadszą jest wojna 
i tem też tłumaczy się fakt, iż w każdej roz- 
wijającej się kulturze zwalczające się organi- 
zmy są coraz większe. 

I jeżeli Egipt 40-stu dynastyj trudno sobie 
wojny mi wyższą a niższą częścią kraju 
faraonów mógł wyobrazić, jeżeli nam też już 
trudno dziś zwałczającą się Florencję z Pizą 
czy Sienna pojąć, to równie trudno będzie 
fat wyobrazić sobie Francję, wojującą z 
Niemcami. 

Rozwiazanie więc wspólnej już dziś spra- 
wy gospodarczej, w znaczeniu zniesienia gra- 
nic dla rozdziału produkcji, dać może Euro- 
pie pokój. 

Polityczne układy i międzynarodowe kon- 
wencje mogą jedynie czasowo wybuch wojny 
przesimąć: naogół zaś przeszkodziły one tym 
wojnom, Których nikt zaczynać nie myślał. 
Ich bledem jest traktowanie wojny jako cho- 
roby, a nie jako jej symptomu, 

f jeżeli ludzie nigdy nie będą barankami, 
jak ich przedstawiają pacyfiści, to nie będą 
też tak wielce wilkami, jakby tego pragnęli 
militaryści. Wojny bez powodu zaczynać 
nie będą. 


W Paryżu, 7 wrześni” 1926 r. 


Henry Koźmian. 
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Nie można rządzić 
bez robotników! 


Przed kilku dniami odbył się w Dreźnie 
Kongres przemysłu niemieckiego, na którym 
znany przemysłowiec Dr, Silverberg z Kolo- 
nji wygłosił przemówienie, w którem m. in. 
powiedział: 

„Powiedziano kiedyś: 
wspólnie z robolnikami 


Nie można rządzić 
To jest niesłuszne. Na- 
leży raczej powiedzieć: Nie można rządzić bez 
robotników! A jeżeli to jest słuszne, należy mieć 
ódwegę ponoszenia konsekwencji. Nie powinno 
się rządzić bez socjalnej demokracji, w której wię- 
śszość niemieckich robotników jest politycznie re- 
prezeniowaną. Niemiecką partja socjalistyczna 
minsi brać udział w odpowiedzialnej wspólpracy; 
na jeżeli się do icgo nie zdecyduje, musi zginąć”. 


Dodzć trzeba, że według wiarogodnej in- 
formacji przemówienie to wygłoszone zosta- 
ło na podstawie uchwały prezydjum Związku 
przemysłowców niemieckich, 

łatwo zrozumieć, że rzucenie tej myśli 
przez ieaderów tak połężnego i ekskluzyw- 
nego zrzeszenia, jakiem jest niemiecki Zwią- 
zek przemysłowc., musiało podziałać wprost 
sensacyjnie, Wszak wiadomem jest, że po- 
litycznie, zrzeszenie to pokrywa się z ideą 
najskrajniejszego nacjonalizmu, dopatrujące- 
go się w ustroju republikańskim w najlep- 
szym razie zła koniecznego i że dotychczas 
w t zw. prasie Huggenberga, t. j. koncernie 
pism, będących na usługach wielkiego prze- 
mysłu, znacznie mniej „rewolucyjne” pomy- 
sły piętnowane bywały jako bluźnierstwa 
przeciw świętemu duchowi z Bożej łaski „ko- 
ronowanego |. 

Quae mutatio rerum? 

Nie mamy na tem miejscu zamiaru łamać 
sobie głowy nad polityką wewnętrzną na- 
szych sąsiadów — aczkolwiek sprawa ta dla 
polityki międzynarodowej nie jest pozbawio- 
na doniosłości — ale chcemy myśl rzuconą 
zupelnie abstrakcyjnie, uchwycić w lot, i tyl- 
ko, jak to bywa z przedmiotem delikatnym, 
zlekka zaglądnąć w sedno. 

Dopóki Europa znajdowała się w stanie 
pokoju, a ustrój kapitalistyczny był zjawis- 
kiem stałem, ewolucyjnie uświęconem, inne- 
mi słowy, dopóki panował normalny stan go- 
spodarczy, dopóty partje robotnicze, a peze- 
dewszystkiem socjaliści, dążyli stale do udzia- 
łu w rządzie, aby wywrzeć wpływ na usta- 
wodawstwo gospodarcze dla polepszenia by- 
tu robotników. 

Sfery rządzące, które również ewolucyinie 
doszły do przekonania, że kapitalizm, jako 
podstawa bytu państwa, ma obowiązek w in- 
ieresie własnym i całego społeczeństwa, 
chfonić uzupełniający go współczynnik pro- 
dukcji, t. j. pracę, stopniowo, w miarę uprze- 
mysłowienia państw, dopuszczały reprezen- 
tacje sier robotniczych do udziału w ustawo- 
dawstwie i rządzie. Wkońcu reprezentacje 
te stały się w życiu państwowem czynnikiem 
równorzędnym, wchodzącym w skład czyn- 
ników, odpowiedzialnych za kierownictwo 
nawą państwową, 

„Współpraca ta i poczucie odpowiedzial- 
ności sprawiały, że z jednej strony kapitał 
mógł spełniać swoje zadanie gospodarcze, 
t.j. wzrastać i działać ożyźniająco na pro- 
dukcję, a więc dobrobyt społeczny a z dru- 
giej strony, praca znajdowała swoje pole 
działalności i odpowiednią ochronę. 

Doktryna Marxa o preponderancji pracy 
w procesie wylwórczym była może poboż- 
nem życzeniem nieodpowiedzialnych teorety- 
ków i fanatyków; praktycy jednak, stojący na 
gruncie realnym i liczący się z następstwami 
doktrynerskiej polityki gospodarczej, godzili 
się z zasadą „równy między równymi"! 

Nadeszła wojna, a z Ńią znane powszech- 
nie kataklizmy gospodarcze, pod któremi u- 
cierpiał w pierwszym rzędzie kapitał. Osła- 
biony, pozostał sam, opuszczony przez czyn- 
niki, którym przed wojną był podporą i źró- 
diem energji. Doktrynerski dyletantyzm, wy- 
bujała manja samowładztwa, odrzuciły har- 
monijną współpracę i ruszyły na przełaj, 
grzęznąc w bezdrożach gospodarczych. A 
kiedy nagle stanęły nad przepaścią i tylko 
dzięki przeciwdziałającym siłom naturalnym 
w nią się nie stoczyły, rzuciły ster, pozosta- 
wiając wydobycie pojazdu z trzęsawiska tym, 
którzy od tej dzikiej jazdy największą szko- 
dę ponieśli, i których siły najbardziej nadwy- 
rężone zostały. 

Ci drudzy nawrócili i w tempie powol- 
nem, z zachowaniem wszelkich środxów 
ostrożności zdołali osiągnąć ubitą drogę, ale 
wydali z siebie resztę sił i zasobów. 

Zdawałoby się, że po tej niefortunnej es- 
kapadzie mas, znajdą się wśród nich żywioły 
zrównoważone,. myślące trzeźwo kategorja- 
mi gospodarczemi i zrozumieją swoje zadanie 
wobec państwa i własnej partji, A jednak 
takie logiczne rozumowanie niestety nie do- 
szło jeszcze do progu świadomości przedsta- 
wicie interesów robotniczych. Nie odkryw- 


Jak spiskowałem na życie arcyb. Kakowskiego 


Historyczna powieść kryminalna. 


Jenerał Berbecki wyda: swój słynny rozkaz, za- 
braniający wojskowym czytania „Słowa Pomorskiego" 
za alaki na marszałka i rząd. W odpowiedzi na to pra- 
sa prawicowa zaczęła atakować jen. Berbeckiego. Naj- 
cięższym pociskiem w tej walce był opublikowany 
przez „Gazetę Poranną Warszawską“ komunikat P. O. 
W. z roku 1918. W komunikacie tym P. O. W. za- 
wiadamiało ówczesną Radę Stanu i opinię publiczną, 
że członek Rady. Stanu Władysław Studnicki wraz 
z kilkoma innymi członkami Rady, należącymi do taj- 
rego „Komitetu Ocalenia Publicznego" uplanował za- 
mach na czlonków Rady Regencyjnej arcybiskupa Ka- 
kowskiego, hr. Ostrowskiego i księcia. Lubomirskiego, 
ptzyczem w razie oporu wszyscy, a zwłaszcza arcyb, 
Kakowski, mieli być wymordowani, Po dokonanym 
zamachu królem Polski proklamowany miał być czło- 
nek pruskiej dynastji Hohenzollernów. ` Wedlug tego 
komunikału — do spisku należał ówczesny pulkownik 
legjonowy DBerbecki i on miał dać pomoc wojskową | 
oraz służyć swoją szablą przy zamachu na regentów. 
P. O. W. posiadło tę tajemnicę, ponieważ Studnicki 
wśród pcowiaków miał worbować ludzi do wykonania 
zamachu i zwierzył się ze wszyslkiego peowiakowi 
Zbierańskiemu, który zameldował o iem komendzie 
P. O. W. 

Prasa prawicowa opublikowała teraz ten komuni- 
kat i domaga się sądu nad jen. Berbcckim za usilo- 
wane morderstwo arcyb. Kakowskiego. 

Poniżej p. Władysław Studnicki wyjaśnię przy- 
czyny, dla których sfabrykowano wówczas ten komu- 
nikat, kłóry w owym czasie przez nikogo nie był po- 
traktowany na serjo i przyjęty jako k.epski dowcip. 

EJ s EJ 

Walka generaia Berbeckiego ze „Słowem 
Pomorskiem* wywołała ataki na tego zaslu- 
żoncgo generała, przyczem w braku innej 
broni posłużono się komunikatem P. O. W, 
z przed wielu laty, komunikatem, który 
wówczzs nie wywołał żadnego wrażenia, jā- 
ko fantastyczny, podający takty niewiary» 

ne, 

Komunikat ów był wydany latem 1918 
oku, w dzień pierwszego posiedzenia dru- 
giei Rady Stanu, składającej się z dwustu 
członków, częściowo przez Radę Regencyjną 
mianowanych, częściowo wybranych przez 
różne organizacje społeczne. 

W tym to czasie, kiedy Piłsudski i Sosn- 
kowski byli na wygnaniu, skrzywiła się osta- 
tecznię linja P. 0. W. Gdy Piłsudski chciał 
tworzyć armję po stronie państw central- 
nych, lecz warunkował to pewnemi gwarancja 
mi oraz wiikazywaną przez niego metodą two 
rzenia armji, P. O, W. w roku 1918 była or- 
ganizacją, której ostrze bojowe skierowane 
było przeciwko państwom centralnym. P. O. 


szy dotychczas namiastki za „kapitał“, miast 
oszczędzać go i liczyć się z jego stanem cho- 
robliwym, atakują go ze wszech stron, jak 
gdyby starali się usunąć go, jako nieproduk- 
tywny balast. l 

Ale prawa ekonomiczne działają jak pra- 
wa natury, można się do nich w życiu dosto- 
sować, ale nikt nie zdoła ich usunąć. Kapi- 
łał, jako współczynnik twórczy, kryje w so- 
bie siły elementarne i ostanie się, mimo 
wszelkie zakusy sparaliżowania go. 

Chodzi więc tylko o to, jak drugi współ- 
czynnik, t. į} praca, ustosunkuje się do kapi- 
tału, Przytem zgóry zaznaczyć należy, że 
nie wolno osłaniać istniejących, naturalnych 
przeciwieństw, które pozostają w mocy, ale 
powinny być wspólnym pomostem zniwelo- 
wane, 

Jest tedy kwestją czy partje robotnicze 
zechcą dobrowolnie wejść w harmonijny 
skład odpowiedzialnych czynników rządzą- 
cych i współdziałając z nimi przyczynią się 
do szybszego wzmocnienia i odrodzenia sił 
twórczych, tkwiących w kapitaliźmie, a tem 
samem i do polepszenia bytu mas robotni- 
czych, czy też zajmą w układzie społecznym 
nadal stanowisko nieprzejednane i nieodpo- 
wiedzialne i pozostawią los tych, którzy się 
pod ich sztandary zaciągnęli, samorzutnemu 
działaniu praw ekonomicznych. Jeżeli się 
do pierwszej alternatywy nie zdecydują, mu- 
szą jako partje zginąć, 

Nie podobna podejrzewać p. D-ra Silver- 
berga a z nim Związku przemysłu niemiec- 
kiego o sentyment w sprawach polityki go- 
spodarczej. Skoro nawołuje partję socjali- 
styczną do współpracy, to nie dlatego, że 
jest zainteresowany jej istnieniem, ale dlate- 
go, że, jak Dr. Silverberg w swej mowie da- 
lej powiedział, przedsiębiorcy zajęli stanowi- 
sko państwowe i wszyscy ludzie poważni i 
świadomi swych obowiązków powinni stanąć 
na tym gruncie, Takie ustosunkowanie prze- 
mysłu do państwa jest znamienne, jeżeli zwa- 
żymy, że formą państwową jest w Niemczech 
republika. Państwowość bez względu na for- 
mę zna tylko jedną zasadę: „kto nie jest za 
mną, jest przeciw mnie", 


. 


Dr. M, S. 


Paryski i Koło Międzypartyjne i przez nie 
ctrzymywała pieniądze koalicyjne. 

Nałeżałem do najbardziej zdecydowa- | 
nych zwolenników tworzenia armji, Armja 
według mnie musiała być dowodem naszej 
żywotności i warunkiem powstania państwa 
oraz narzędziem do zniesienia okupacji nie- 
mieckiej i niezastępowania jej inną okupa- 
cją. 

Rada Regencyjna 


W. była wówczas popieraną przez Komitet | 
i 


j 
l 
zapowiadała jej two- 
rzenie, lecz nie przystępowała do pracy. Wy- 
woływało to moje ataki na Radę Regencyj- 
ną, twierdzenie, że powinna być usunięta, że 
potrzebujemy rządu na wzór rządu Skoro- 
padzkiego. Moje niezadowolenie wypowia- 
dałem w różnych formach, zależnie od oko- 
liczności i nastroju; wypowiadałem je też 
członkom Rady Regencyjnej bezpośrednio, 

Pomimo to stosunki moje z Radą Regen- 
cyjną były poprawne. Tam odczuwano słu- 
szność wielu mych twierdzeń, lecz brakowa- 
ło mocnej zdecydowanej woli. s 

Rada Regencyjna mianowała mnie człon- 
kiem drugiej Rady Sfanu, à w relacjach a- 
genłów francuskich z owych czasów, opubli- 
kowanych później, spotykamy twierdzenie, 
że Rada Regencyjna poddaje się wpływom 
Władysława Studnickiego i Hr. Adama Ro- 
nikiera. 

Przeciwnicy tworzenia armji polskiej wie 
dzieli dobrze, że będę forsował w Radzie 
Stanu sprawę tworzenia armji drogą rekru- 
tacji i zwolnienia jeńców Polaków z niewoli 
niemieckiej. (Na jeńcach też było oparte 
tworzenie armji Skoropadzkiego). Postanowio | 
no więc przeciąć moje stosunki z Radą Re- | 
gencyjną oraz z wpływowymi urzędnikami | 
okupacji niemieckiej, aby w ten sposób u- i 
trudnić, uniemożliwić moją akcję. Chciano | 
też przy tej sposzbności | 
wybitnych aktywistów. ; 

Oto geneza komunikatu owej ; 
kryminalnej. i 

Rzecz bijąca w oczy: Dla organizowania | 
zamachu robi się coś w rodzaju ankiety: | 
przepytywanie wybitnych urzędników oku- , 
pacyjnych oraz „otoczenia Lerchenfelda" (7). | 
Ma to czynić Studnicki w Warszawie, a Ma- | 
ciej Radziwiłł w Berlinie, Ależ jeszcze i 
Makjawelli pisał, że z każdym nowym wła- į 
jemniczonym szanse powodzenia każdego za- | 
machu się zmniejsza. | 

iet o zamachu nie przeprowadzałem, 
nie był bowiem zamierzany przeze -mnie ża- 
den zamach, lecz tylko akcję, zmierzająca 
do rekonstrukcji Rady Regencyjnej lub 
zmiany na inną formę rządu, Zamiast zbio« 
roweśo ciała, forma jednoosobowa — re- 
gent. Musiałoby to oczywiście iść w parze 
z noweini koncesjami politycznemi, 

Członkowie Rady Regencyjnej odczuwali 
ciężar moralny włożonych na nich obowią- | 
zków i zrezygnowaliby chętnie. Zabójstwo, ' 
rozlew krwi, byłoby tu wręcz zbyteczne i 
szkodliwe i nie chciałem, ani projektowałem 
tego. 

P. O. W. przeciwstawiała się współpracy 
z Niemcami i tworzeniu przy ich pemocy ar- 
mji A dla zamachu, godząceżo w P. O. Wa 
akurat zwróciłem się do P. 0. W. Cóż to 
za obsurd! 

Byłem w owym czasie zasadniczym prze- 
ciwnikiem ówczesnego P. O. Pragnąłem _ 
w drugiej Radzie Stanu rozpocząć przeciwko . 
niej karmpanję. Potrzebowałem wiadomości , 
o środkach, charakterze, psychologji P. O. W. 
Dlatego nawiązałem stosunki ze Zbierańskim, 
do którego jednak nigdy nie miałem zaufa- 
nia. Starałem się też pozyskać go rozmowa- 
mi... i pieniędzmi, 

Zbierański wydał komunikat, zawierający, 
fakty zmyślone, przyczem miie oraz wspom- 
nianym w unkacie osobom włożył do ust 
słowa, albo nigdy nie wypowiadane, albo wy- 
powiedziane w innym sensie, 

Naprzykład wspominałem, że rekonstruk- 
cję Rady Regencyjnej przez usunięcie z niej 
arc. Kakowskiego utrudnia wzgląd na cen- 
trum niemieckie, które jest zdania, że Pol- 
skę do współpracy należy pozyskać przez 
katolicyzm i zjednywanie duchowieństwa pol 
skiego. W komunikacie podano, że zabicie 
jest niedopuszczalne ze względu na centrum 
niemieckie, 

Nieprawdą jest, jakoby zamach na Radę 
Regencyjną był planowany, 

Nieprawdą jest, jakoby dla tego zamachu 
pułkownik Berbecki ołiarował swą szablę. 

Żadnych politycznych rozmów w owym 
okresie z Berbeckim nie prowadziłem. 

Nieprawdą jest, aby wówczas istniał Ko- 
mitet Ocalenia Publicznego, składający się 
z członków Rady Stanu. Żadnego takiego 
komitetu nie było. 

Zamach — głosił komunikat — miał na 
celu wprowadzenie na tmon Hohenzollerna. 
Więc dla spopułaryzowania ewangelickiego 


skompromitować 


powieści 


Hohenzollerna w katolickiej Polsce, zwolene 
nicy jego nie umieli już nic lepszego wymy- 
ślić, jak imtronizację po trupie arcybiskupa! 
Tylko w ciemię bity peowiak mógł przypusz- 
cząć, że któś w to uwierzy. Zresztą arcybi- 
skup Kakowski nie był nigdy naturą bojową 
i napewno nie przeciwstawiłby się próbom 
wprowadzenia tej czy innej dynastji, 

Wielokrotnie stwierdzałem, że podczas 
wojny światowej uważałem za najbardziej 
pożądaną kandydaturę na króla polskiego 
któregokolwiek z synów“ Wilhelma II poza 
następcą tronu. 

Na początku wojny oficerowie niemieccy 
niższych stopni wspominali o Joachimie, ja- 
ko o przyszłym królu polskim, 

Uważałem, że najznaczniejsze obszary te- 
rytorjalne będziemy mogli uzyskać przy kró- 
lu z dynastji pruskiej, nietylko obszary na 
wschodzie, ale nawet Poznań i Gniezno, 
przyczem mogą być one pokojowo do nas 
przesunięte, 

Gdy jednak w 1917 roku rozmawiałem 
w tej sprawie z Niemcami na wybitnych sta- 
nowiskach, mówili mi, że uważają oddanie 
tronu polskiego jednemu z synów Wilhelma 
II-go za niemożliwe. Najpierw bowiem król 
polski musi być katolikiem, a cesarzowa jest 
tak gorliwą protestantką i tradycje dynastji 
pruskiej są tak protestanckie, że przejście na 
katolicyzm któregoś z synów Wilhełma II 
uznać należy za zgoła niemożliwe, a nastę- 
pnie — mówili — że król z dynastji Hohen- 
zollernów, któryby nie przyniósł Polsce Po- 
znania i Gniezna nie mógłby w Polsce za- 
puścić korzeni, Ustąpienie zaś części Poznań- 


skiego Polsce zdepopularyzowałcby dynastję 


„Hohenzollernów w Prusach. 


Beseler doradzał mi usilnie forsować na 
tron polski kandydaturę syna króla saskiego. 
Wobec tego, że w kwietniu 1918 roku pisano 


+ w Niemczech o osadzeniu Sasa na tronie 


litewskim, rozmawiałem również w kwietniu 
1918 roku w Berlinie z pełnomocnym mini- 
strem saskim o królu z saskiej dynastji, za- 
strzegając, że pozyskać może opinię w Pol- 
sce tylko przez oddanie jej Wilna i ziem 
wschodnich. Minister spisał protokuł z-mych 
oświadczeń i miał zakomunikować je swemu 
królowi, 

Gdyby Niemcy pragnęli wprowadzić ra 
tron polski Hohenzollerna lub kogoś inneżo, 
zamach byłby zbyteczny. Szłoby to w parze 
z koncesjami teryiorjalnemi i Rada Regen- 
cyjna poszłaby na to. Przy braku zaś woli 
ze strony Niemców do wprowadzenia dyna- 
stji pruskiej na tron polski, wszelkie zama- 
chy nie miałyby skutku. 

I znów tylko peowiak mógł przypuszczać, 
że ktoś wierzy w brednie jego komunikatu 
o zamachu dla wprowadzenia na tron Hoien- 
zollerna, gdy w Warszawie rządził Beseler 
i bez zamachu mógł zainstalcwać na zaniku 
każdego kandydata, mającego aprcbatę Ber- 
lina, 

Brednie te mogly być na rękę tylto ko- 
alicji, jako argument przy redukowaniu pa- 
stulatów polskich i w tym celu były siażry- 
kowane, 

Rzecz charakiterywtyczna. W drużiej Ra 
dzie Stanu, gdzie miałem tylu wrogów poli- 
tycznych, rozdany komunikat nie sprawii żad 
nego wrażenia. Nikt z członków Rady Sta- 
nu nie podnosił w czasie parumiesięcznego 
jej funkcjonowania zarzutów, opartych za 
komunikacie. Był to pocisk chybiony, z fan- 
tazji utkany, niezgodny z logiką. Czy prasa 
narodowej i chrześcijańskiej demokracji Íi- 
czy na zapomnienie wypadków i taką ich 
nieznajomość, że dziś wszystko uzna się za 
wiarygodne, czy też na niski poziom umysłu- 
wy swych czytelników, którzy gotowi są 
każdej sensacyjnej baśni uwierzyć? 


Władysław. Studnicki: 
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Jeśli chcesz 
nadal otrzymywać, 
„Prawde“, wpłać za- $ 
ległą prenumeratę za; 
bieżący kwartał, gdyż § 
wysyłkę niezapiaco- ý 
nych egzemplarzy 
wstrzymujemy. 
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Rokrocznie Targi Wschodnie ściągają u- 
wagę całej Polski na stolicę jej południowo- 
wschodnich kresów. Rokrocznie ożywia się 
wówczas płomień serdecznego uczucia, ja- 
kiem naród darzy najbardziej bohaterskie ze 
swych miast, Ażeby zaś to uczucie wynikało 


ze zrozumienia wielkiej roli, jaką odgrywał, 


i odórywa Lwów w życiu Polski, nie będzie 

może od rzeczy przypomnieć tu pokrótce, na 

czem polega narodowe znaczenie tego gro- 
u, 


Że było ono zawsze, zwłaszcza jeżeli cho- 
dzi o wiek XX, bardzo doniosłe, tego nie po- 
trzeba podkreślać. Należy tylko zaznaczyć, 
że dzisiaj, to jest po wojnie, rola Lwowa w 
naszem życiu narodowem ma zupełnie inny 
charakter, niż dawniej. 


Dawniej było to potężne ognisko kultury 
umysłowej. Kto znał Lwów przed r. 1914, 
ten wie, że to dwustutysięczne miasto tętni- 
ło życiem kulturalnem, jakiego nie powstydzi 
łaby się niejedna stolica europejska. Szereg 
placówek naukowych, literackich i artysty- 
cznych o naprawdę wysokim poziomie — po- 
mijając już teren polityki — wytwarzał atmo- 
sfere, która w dzisiejszej powojennej deka- 
dencji jest już „muzyka przeszłości”, Uniwer- 
sytet lwowski, z którego wyszła niejedna 

luba nauki polskiej, teatr za dyrekcji Ta- 
deusża Pawlikowskiego czy wreszcie instytu- 
cje w rodzaju Związku Literacko-Naukowego 
— wszystko to tworzyło razem potężną kuź- 
nię kultury narodowej, jeden z jaśniejszych 
punktów w okresie niewoli. 


Ale przyszła wojna, ponura inwazja ro- 
syjska, potem ciężkie lata wyczekiwania pod 
„„oswobodzicielskim' batem austrjackim, wre 
szcie—w krwawych świtach niepodległości— 
straszliwa epopeja hajdamacka, 


To wszystko nie pozostało bez niszczy- 
cielskiego wpływu na życie kulturalne 'Liwo- 
wa. Upadły wspaniałe placówki hieracko- 
artystyczne, upadł przedewszystkiem teatr 
lwowski, a może tylko jedna wszechnica Ja- 
na Kazimierzowa przypomina jeszcze ponie- 
kąd czasy rozwoju kulturalnego Lwowa. Po- 
zatemi zaś nęka to miasto ta sama charakte- 
rystyczna choroba powojenna, która trapi 
dzisiaj niejeden inny gród, co zeszedł dzisiaj 
do „rangi' prowincjonalnego: stały odpływ 
sił kulturalnych do Warszawy, która ze swą 
nonszalancką wyniosłością przyjmuje zasila- 
jącą jej organizm krew „prowincji, jako na- 
leżną dań. 


Więc zbiedniał świetny ongi Lwów, skulił 
się w sobie i z zazdrością spoglądając na ży- 
cie Warszawy, żyje wspomnieniami pięknej 
przeszłości.., 


Ale zrozumiawszy, że w dziedzinie kułtu- 
ry i życia umysłowego przeszłość ta na razie 
nie powróci, zwrócił się na inne pole, które 
w Polsce w tak wielkiej mierze jest jeszcze 
ugorem a od uprawy którego zależy przede- 
wszystkiem dobrobyt Państwa. Postanowił 
iść w pierwszym szeregu miast polskich, bu- 
dujących nasze życie ekonomiczne. Wyzy- 
skał swoje położenie geograficzne na szlaku, 
łączącym Wschód z Zachodem Europy, przy- 
pomniał sobie swoje stare tradycje handlowe 
i — stworzył Targi Wschodnie. Ambicja 
lwowska zrobiła swoje, Po okresie rozkwitu 
kultury umysłowej przyszedł niemniej sławny 
ckres kultury gospodarczej — rozgraniczone 
krótkim, ale najsławniejszym okresem boha- 
terskim obrony Lwowa, który miasto to unie- 
śmiertelnił, jako polski Verdun, 


l nie znajdziesz takiego wroga „Galilei”, 
któryby nie miękł na dźwięk imienia lwiego 
grodu. Sam nielitościwy Nowaczyński, w 
którego sercu niema miłosierdzia dla niczego, 
co leży na obszarze Lodomezrji, który jest naj- 
straszliwszym Koszmarem każdego Krako- 
wianina, przeobraża się w innego człowieka, 
kiedy pisze o „Lwowi”: miód zda się spły- 
wać na papier z jego pióra.. I z tym senty- 
mentem dla Lwowa spotykamy się w całej 
Polsce; wobec niego milkną niesnaski między 
dzielnicowe, 


I takiem najbardziej kochanem miastem 
polskiem niech nam Lwów będzie zawsze. 


L W, 
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Przedsi, firmy G, GERLACH w Warszawie, 


dzkie arytmomet 
Amerykańskie maszyny 


„P R A W D A“ z dnia 12 września 1926 r. 


Pasożytujący 
` o a 
kapitalizm 

Artykuł, zaopatrzony takim nagłówkiem, 
opublikował w „Robotniku” poseł Stańczyk, 
pragnąc dowieść, że kapitał, tkwiący w prze- 
myśle polskim, nie zasługuje na żadne wzglę- 
dy, że wolno go łupić i gnębić bez skrupułów, 
bo to nie kapitał twórczy, lecz dorobkiewi- 
czowski i spekulacyjny, nie dobra, nagroma- 
dzone wysiłkiem myśli twórczej i pracy, po- 
dejmowanej dla gospodarczego rozwoju kra- 
ju i podniesienia dobrobytu ludności, lecz 
majątki wyłgane, zdobyte krętactwem, pro- 
tekcją, wpływami politycznemi, korupcją, ka- 
pitały działające na szkodę państwa i społe- 
czeństwa, nie mające racji bytu. 

Poseł Stańczyk pragnie — wobec szerze- 
nia się akcji podwyżkowej — wtłoczyć w u= 
mysły robotników przekonanie, że nie nale- 
ży zwracać uwagi na argumenty przemysłow- 
ców przeciw żądaniom podwyżkowym, ai na 
serjo brać przestróg o upadku warsztatów 
pracy z powódu wybujałych żądań robotni- 
czych, bo żaden przemysłowiec tych warszta- 
tów pracy ani swoim kapitałem, ani swoją 
pracą nie stworzył, Wycyganił od państwa 
pieniądze na nie, oszukuje państwo na do- 
stawach i podatkach, chowa olbrzymie zyski 
do kieszeni a warsztaty pracy mają dla niego 
tylko tę wartość, że może — wskazując je 
robotnikowi — żądać od niego pracy w naj- 
gorszych warunkach i za najnędzniejszą za- 
płatę w imię rozwijania przemysłu, 

Oto kilka cytat z tego artykułu: 


Czując, że okres prywałno-kapitalistycznej gospo- 
garki schodzi w mroki przeszłośe. że potrzeby życia 
nowoczesnych społeczeństw wymagają z żelazną ko- 
niecznością nowych form organizacji produkcji 1 zby- 
lu, kapialiści rezygnują ze swojej dolychczasowej roli 
promotorów rozwoju życia gospodarczego. Odnosi się 
tv zwłaszcza do naszego kapitalizmu, kłóry ma wszel- 
kie cechy dorobkiewiczostwa i spekulacji, a nie ma 
tradycji twórczej kapitału zachodniego. Zasadą i tre- 
ścią działalności dzisiejszego kapitalisty, szczególnie 
u nas, jest obecnie: nic samemu nie ryzykować. Dziś 
kapitalisia żąda od-państwa pieniędzy na budowę i 
prowadzenie fabryki, żąda gwarancji, że państwo Od- 
bierze produkcję, lub zagwarantuje pewny i zyskowny 
zbyt. 

U nas w Polsce prosperują jako tako lub powstają 
tylko takie dziedziny przemysłu, którym Rząd daje 
pieniądze ua prowadzenie i odbiera ną potrzeby pań- 
stwa gotowe produkty, Za rządowe nieniądze mówsta- 
ją fabryki lokomotyw i wagonów i mimo, że is;nieją- 
ce już fabryki mogą pokryć całe zapotrzebowanie, li- 
kwiduje się łabryki maszyn rolniczych i przekształca 
na fabryki wagonów i lokomotyw (Cegielskił). Bo tu 
Rząd daje i zamówienia i zgóry zaliczki, Tu można 
bez kłopotów o nabywcę, bez żadnego ryzyka, bez 
kapitału dobrze się „obłowić”, 

Gałęzi przemysłu, które tmają w Polsce idealne 
warunki rozwoju i które, gdyby powstały, pozbawiły- 
by nas kłopotów z bezrobociem i kursem naszego zło- 
tego. — możnaby «całe tuziny wymienić. Przemy- 
sły te powstaną wiedy, gdy Rząd da na to pieniądze. 
Wówczas znajdą się i kapitaliści, ale bez ryzykowania 
własnych kapiiałów, i będą chcieli obciąść ten prze- 
mysl i ciągnąć lichwiarskie zyski, 

Typowym przykładem jest nasz przemys] wojen- 
ny, gdzie prywatni kapitaliści nie dali ani grosza, a 
wszystko dał Rząd. Natomiast oni są właścicielami 
tego przemysłu, ciągną z niego zyski, a Rząd tylko na- 
dal daje pieniądze! 

Z chwilą, kiedy kapitalista przestał wkładać do 
przemysłu kapisały i starać się o rynki zbytu, skoń- 
czył swoją dziejową rołę i nie ma prawa do jakich- 
kolwiek zysków. Im prędzej społeczeństwo usunie ten 
hezproduktywny balast z życia gospodarczego, tem 
prędzej zniknie kryzys i tem krótszy i mniej bolesny 
będzie okres narodzin nowego świała pracy i swo- 
body. 

LJ e a 


P. Stańczyk jest posłem socjalistycznym, 
a więc z urzędu powinien być pacyfisią i 
wrogiem zbrojeń, Uprawia więc świadomie 
śrubą demagogję, gdy za typowy przykład 
charakteru polskiego przemysłu podaje prze- 
mysł wojenny. Przecież pierwszy wzywałby 
rząd i międzynarodówkę hamburską w imię 
najświętszych ideałów ludzkości o pomoc i 
ratunek, gdyby prywatny kapitał zakładał w 
Polsce fabryki broni i amunicji i starał się 
bez pomocy państwa w formie zagwaranto- 
wania zbytu produkcji o rozwój swoich przed 
siębiorstw, dostarczając broni i amunicji np. 
kontrrewolucji w Rosji lub komitadżom bał- 
kańskim, 


do 
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nowisk wicewojewodów. 


SCJY 


do rachowania 


Województwo 
węglowe 
i inne projekty administracyjne, 


Ministerstwo spraw wewnętrznych planu- 
je zmianę granic województwa śląskiego i 
kieleckiego. Zmiana ta polegałaby na tem, 
że do województwa śląskiego byłyby przy- 
łączone należące do woj, kieleckiego powia- 
ty górnicze zagłębia dąbrowskiego. W ten 
sposób byłby utworzeny jeden okręg admini- 
stracyjny, obejmujący prawie wszystkie pol- 
skie tereny węglowe — prawdziwe woje- 
wództwo węglowe. 


Plan ten trzeba uznać za bardzo prakty- 
czny i celowy — istnieją jednak poważne tru- 
dności, utrudniające wykonanie go. Jak wia- 
domo Górny Śląsk posiada autonomię i swój 
sejm dzielnicowy. Przyłączenie do woje- 
wództwa górnośląskiego dałszych poza Cie- 
szynem i Bielskiem terytorjów, nie objętych 
autonoinją, możliwe byłoby tylko przy do- 
brej reorganizacji urzędu wojewódzkiego w 
Katowicach. 


W związku z temi rozsądnemi projekiami 
powinna zostać podjęta myśl zlikwidowania 
niektórych województw, a przedewszystkiem 
województwa kieleckiego, którego terenem 
mogłyby się bez trudności podzielić woje- 
wództwa warszawskie, lubelskie i łódzkie. 


Projektowane jest również zniesienie sta- 
I tej myśli należy 
przykdasnąć. Stanowiska wicewojewodów są 
najzupełniej zbędne. Funkcje zastępowania 
wojewody w jego nieobecności — jak to wy- 
kazała praktyka — może dobrze spełniać naj 
starszy stopniem naczelnik wydziału, 


Zdaje się, że w dziale ministerstwa spraw 
wewnętrznych minął już okres zmian perso- 
nalnych i prac przygotowawczych i zacznie 
się okres nowy: realizacji zatwierdzonych 
projektów. Nieco informacji o tych projek- 
tach nie zaszkodziłoby sprawie, 


Jedynym odbiorcą produkcji przemysłu 
wojennego jest państwo — własnemi też ka- 
pitałami powinno produkcję tę finansować i 
kontrolować ją. Dla kapitału prywatnego 
jest tam bardzo mało miejsca, a najmniej so- 
cjalistom wypada zachęcać go, by tam szukał 
terenu swej działalności, 

Przykład jest przeto bardzo żle obrany. 

Jeśli w Polsce kapitał prywatny nie speł- 
nia roli promotora rozwoju życia gospodar- 
czego, to dlatego, że państwo nasze przejęło 
się mocno hasłami partji posła Stańczyka i 
sądzi, że samo lepiej potrafi tę rolę spełniać, 
Aby kapitał nie przeszkadzał, nadano usta- 
wowe formy wypowiedzianej przez posła 
Stańczyką zasadzie, że kapitał nie ma prawa 
do zysków, ! 

Do czego doprowadziło nas stosowanie 
ideologji socjalistycznej widzi najwyraźniej 
robotnik, który płaci koszta socjalistycznych 
eksperymentów na terenie życia gospodar- 
czego, 

Kapitał nie przestał być promotorem ro- 
zwoju życia gospodarczego, nawet w socjali- 
zującej Polsce. Musiała tylko osłabnąć jego 
w tej roli działalność, Jeśli nie może — 
skrępowany i gnębiony — rozwijać życia go- 
spodarczego, przynajmniej stara się niedopu- 
ścić, aby zamarło, Utrzymuje w rozpaczli- 
wym wysiłku status quo, 

Natomiast socjalizm przestał być promo- 
torem kulturalnego i materjalnego rozwoju 
mas robotniczych, mimo, że sprzymierzył się 
z państwem, by skuteczniej tą swoją rolę peł- 
nić, I co gorsza, nie zdołał utrzymać mas ro- 
botniczych w tym stanie, w którym były, gdy 
zdobył wszelkie do spełnienia tej roli pełno- 
mocnictwa, Cofnął ich rozwój o kilkadzie- 
siąt lat wstecz, Zamiast ku dobrobytowi i 


kulturze prowadzić masy — cofa je do stanu 


nędzy materjalnej i moralnej z okresu nie- 
wolnictwa. 

Socjalizm a nie kapitał kończy swoją ro- 
lẹ. Maluczko a robotnik zrozumie to., 


ODHNER. 
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są niezbędne w każdem biurze jako maszyny 
kalkulacyjne, wykonywują wszystkie dzłałania 


SUNDSTRAND 


Targi 
Wschodnie 


Otwarcie VI Targów Wschodnich we 
Lwowie przypadło na okres wzmożenia pro- 
dukcji przemysłowej, ożywienia w handlu, 
wewnętrznej stabilizacji i pomyślnych per- 
spełctyw dla naszego życia gospodarczego. 

Tem właśnie tłómaczy się ich  siuikces 
w sensie zewnęlrznym. i zn, pod względem 
ilości wystawców, licznego zjazdu przedsta- 
wieieli sier gos czych ju i zagranicy, 
wysokiej frekwencji i znacznych tranzakcyj. 

W roku bieżącym liczba wystawców do- 
szła do tysiąca, w czem około 200 zagranicz= 
nych. Reprezentują oni; Austrję, Czechosło- 
wację, Francję, Wegry, Łotwę, Algier, Esto- 
nję, Szwajcarję, Szwecję, Gdańsk, Niemcy, 
Stany Zjednoczone, Damję, Belgję i Grecję. 

Bolszewicy, którzy na V., Targach stwo- 
rzyli osobny pawilon, świecą nieobecnością. 
Nie przybył też żaden z ich urzędowych ofi- 
cjalnych, czy gospodarczych reprezentantów. 
A przzea Lwów > cda (cz może raczej: ma 
być) bramą wypadową dla naszej ekspansji 
gospodarczej na wschód. 

W 49 budynkach mamy przegląd całej 
twórczości gospodarczej kraju. 

Okręg przemysłowy łódzki reprezentowa- 
ny jest przeważnie za pośrednictwem swych 
przedstawicieli we Lwowie. 

Dlatego liczba firm łódzkich, wystawiają: 
cych na VI Targach nie jest wielka, 

Nic zresztą w tem dziwnego. Po zdoby- 
ciu rynku lwowskiego, czy wogóle Małopoł- 
ski wschodniej — wystawia się raczej . dla 
„honoru domu", niż dla istotnych celów go- 
spodarczych. 

Z większych firm włókienniczych mamy: 
I. K, Poznańskiego, Szajblera i Grohmana, 
„Żyrardów”, Buhiego, Przemysł metalowy re- 
prezentuje John. i 

Charakterystyczny jest zupełny brak prze 
mysłu włókienniczego Bielska i Zawiercia. 

Z innych działów produkcji podkreślić 
należy silne uwzględnienie rolnictwa, na co 
położono specjalny nacisk. Tutaj zorganizo- 
wano specjalne hodowlane, w. któ 


Ujawniły się tu wprawdzie pene braki 
organizacyjne i niepi praca. Pomimo 
to jednak świadczą one, tak ae Taro 
gi, o rozwoju gospodarczym Polski i gospo- 
darczej konsolidacji poszczególnych dzielnic 
kraje „ RI 

di X V. 6W. OGR 


DOOOOOECEECECEDOOCEKECECTETECCECOCDO 
LIST DO REDAKCJI 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Na zamieszczony w Nr. 36 „Prawdy artykul 
„Stylistyka“ wyjaśniam, że prawo wekslowe wymaga 
do sporządzenia protestu pewne akty zachowawcze, 
które w dokumencie jako dopełnione stwierdzić na- 
leży. Mylnie też Pan Redaktor czytal, że dezerwiła 
obliczone zostały od przerachowanej > weksłowej 
na dołary, czytać należy: A” - 

dezerwita $ (paragraf) 38, BL. 
Dezerwiła t. j- wynagrodzenie notarjusza za czynności 
zawodowe, oblicza się w tutejszej dzielnicy według 
pr. ustawy o kosztach sądowych; według $ 114 tejże 
ustawy należy też pobrać od każdej przypadającej 
do uiszczenia opłaty ryczałt, który wynosi 16 procent 
jednak najmniej 1:60 zł. 

Zatem niesłuszny jest atak na notarjuszae w Lu- 
bawie i apel do Pana. Ministra, 

Proszę o umieszczenie wyjaśnienia tego na tej 
samej stronie w „Prawdzie“. 

Lubawa, dnia 6 września 1926 r. 

Z poważaniem 
(© SUHRE 
adwokat i notariusz, 


demonstruje na każde żądanie 
bez zobowiązania kupna 


Przedst, firmy €. GERLACH w Warszawie. 
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Szkolnictwo zawodowe w Polsce 


HI, 
Szkoły Rzemieślnicze 


Wykształceniem fachowych  rzemieślni- 
ków zajmują się szkoły rzemieślniczo-prze- 
mysłowe, których liczba w r. 1924 wynosiła 
72. Obejmują one stolarstwo, łrawiectwo, 
ślusarstwo, Szewstwo, kolejmietwo, koszykar- 
stwo, kowalstwo, kołodziejnictwo, iernic- 
two, rymarstwo, mawarstwo, ciesiełstwo, ka- 
mieniarstwo, / zabawkarstwo, tapicerstwo, 
rzeźbiarstwo, x , tkactwo, czapnie- 
two, odlewnictwo, modelarstwo, kamasznic- 
two, drukarstwo, imtroligatorstwo, młynar- 
stwo, rolnictwo, ogrodnictwo, kierownictwo 
samochodami, organistowstwo, sukiennictwo, 
farbiarstwo, maszyny rolmicze, obsługę ma- 
szyn, kotłów, lokomotyw, elektrotechnikę, 
powroźnictwo. Na pozór zatem zawodów 
bardzo wiele, niestety tylko kilku z nich, jak 
ślusarstwa, stolarstwa, kowalstwa, szewstwa 
i tkactwa uczą w szeregu szkołach, inne za- 
wody wykazują dwie, trzy, a nawet tylko je- 
dną szkołę. Zresztą cóż to znaczy 12 szkół 
rzemieślniczych na całą Polskę i to jeszcze 
przy ubogiej frekwencji, bo liczba uczniów 
w tych szkołach wynosiła w r. 1923/4 ledwie 
7000 uczniów, t. z. niespełna 100 wypadało 
ną i szkołę, 

Do tych szkół dołączyć jeszcze należy 
setki szkół zawodowych Are ie za] ch 
rzemieślniczo - przemysłowych, Sboważkć- 
wych dła pracującej w rzemiośle 
i przemyśle, których celem jest podniesienie 
poziomu umysłowego młodzieży, pracującej 
w rzemiośle i przemyśle, udzielanie jej wia- 
domości teoretycznych i praktycznych, po- 
trzebnych przy wykonywaniu czynności za- 
wodowych oraz wychowanie obywatelskie. 
Spis z r. 1924 wylicza około 260 miejscowo- 
ści, w których te te szkoły istnieją, obecnie jest 
ich już znacznie więcej, kiedy wskutek de- 
centralizacji nadzoru nad szkołami zawodo- 
wemi ułatwiono Kuratorjum organizowanie 
tych szkół, i zdaje się, że może w niedalekiej 
przyszłości pomimo trudności finansowych 
uda się te szkoły zorganizować w 646 mia- 
stach w | Polsce, a od nich załeży nietylko po- 
ziom fachowy, ale i morałny rzemieślników 
i robotników. 

Wykształceniem samodzielnych kżerowni- 
ków i rolnych, większych i i znniej- 
szych, ogrodników i łeśników zajmuje się ża- 
ledwie 9 szkół w Polsce, choć się doda kilka 
kursów ogrodniczych czy | aeae ogro- 
dniczych, to musimy dojść do wniosku, że jak 

na kraj o wybitnie rolniczym charakterze 
jest to bezwarunkowo zamało. Ale społe- 
czeństwo i do nich nie bardzo śpieszy, bo w 
r. 1923/4 liczba uczniów wynosiła około 900. 
Ww kilkudziesięciu szkołach rolniczych fado- 
wych frekwencja jeszcze słabsza. 

Natomiast bogato rozwinęło się szkolnic- 
two handlowe, przygotowujące wykwalifiko- 
wanych pracowników dla handlu, przemysłu, 
banków jak również dła i społecz- 
nych. Prowadzą je: państwo, samorządy 
miejskie i powiatowe, organizacje społeczne 
i osoby prywatne. W r. 1924 było 58 szkół 
męskich, 23 żeńskich, ponadto dziesiątki do- 
ksztełcających szkół handlowych, nięskich, 
żeńskich, acyjnych, również dziesiątki 
kursów o najrozmaitszej organizacji, razem 
213 wr. o „było w tych szkołach 21713 
młodzieży, Z dniem każdym szkół tych przy- 
bywa, choć stagnacja znacznie 
utrudniła zdobycie posady po ukończeniu 
szkoł 

Osobny dział tworzy szkolnictwo żeńskie. 
Szkoły dokształcające mają cel podobny, jak 
męskie, choć z programem dostosowanym do 
zawodów kobiecych, zresztą liczba ich nie- 
wiefka (17). Liczniejsze są niższe szkoły za- 
wodowe żeńskie (30), w których uczą bieli- 
Źniarstwa, haftu, krawiecczyzny, tkactwa, 
gospodarstwa domowego i wiejskiego, han- 
dlowości, trykotarstwa, kup'ectwa, wyrobu 
kwiatów sztucznych, kamasznictwa, modniar 
stwa, czapnictwa, koszykarstwa, zecerstwa, 
introligatorstwa, kilimkarstwa, 

Szkoły żeńskie przemysłowe średnie ma- 
ją już cel wyższy, przygotowanie teoretyczne 
i praktyczne do samodzielnej pracy w zakła- 
dach przemysłowych i handlowych, kiedy 
tamte  kształciły tylko pracownice. Szkoły 
przemysłowe uqsawiaja, podobnie jak niższe 
handlowość, biefiźniarstwo, haft, lelżmacać = 
stwo, koronikarstwo, gospodarstwo, krawicc- 
czyznę, kupiectwo, introligatorstwo, modniar 
stwo, zdobnictwo, wyrób dywanów i ogrod- | 
nictwo. 

Obok tych istnieją 4 seminarja, kszłałcą- 
ce nauczycielki dła szkół zawodowych i go- 
spodarczych, kilka szkół gospodarstwa do- 
mowego i wiejskiego i liczne, przeróż 1e kur- 
sy, razem z kursami szkół żeńskich było w r. 
1924 — 130, frekwencja wynosiła około 


12,009 dziewcząt. 
I tu znów, jeśli się tę liczbę zesławi z 
65,218 dziewcząt, które uczęszczają do szkół 


średnich ogólnokształcących, lub 17,000 u- 
czennic seminarjów nauczycielskich, dla któ- 
rych coraz mniej wolnych posad nauczyciel- 
skich, jeśli się uświadomi, ile wyrobów z tych 
dziedzin, które uprawiają szkoły zawodowe, 
sprowadza się z zagranicy, i jeśli się zestawi 
stan ten z coraz głośniejszem i coraz częst- 
szem żądaniem reformy szkół żeńskich ogól- 
nokształcących, których programy nie odpo- 
wiadają w większości potrzebom intellekti 
alnym i materjalnym dziewcząt, to naprawdę 
dziwną się musi wydać ospałość społeczeń- 
stwa w stosunku do żeńskiego szkolnictwa 
zawodowego, które w porównaniu z potrze- 
bami społeczeństwa jest nad wyraz ubogie. 
I w tym dziale zatem spotykamy się z równą, 
jak i w poprzednich, obojętnością i niezrozu- 
mieniem, Dopiero zdaje się hiperprodukcja 
t zw. inteligencji, która już dziś niezawsze 
chleb znaleźć może po skończeniu gimna- 
zjum, seminarjum czy uniwersytetu uświado- 
mi społeczeństwu konieczność zwrócenia się 
w stronę praktycznego, 


zawodowego wy- | 
kształcenia. 


$ * EJ 

Tak się naogół przedstawia stan szkolnic- 
twa zawodowego w Polsce, które usiłuje we 
wszystkich dziedzinach życia gospodarczego 
przyjść z pomocą, w dziedzinie. rolnictwa, 
ogrodnictwa, czy leśnictwa, w dziedzinie 
przemysłu i górnictwa, handlu, komunikacji 
itp. Nagwybitniej rozwinęły się szkoły po- 
święcone przemysłowi, na giem miejscu 
stoją handłowe, na trzeciem dopiero rolnicze. 
Rozrzucone, choć nierównomiernie w 290 
miejscowościach po całej Polsce, skupiają się 
jednak najbardziej w ośrodkach handlowo- 
przemysłowych, jak  Biała—Bielsk, Byd- 
goszcz, Częstochowa, Gniezno, Grudziądz, 
Inowrocław; Kalisz, Katowice, Kielce, Koło- 
myja, Kraków, Leszno, Lublin, Lwów, Łódź, 
Piotrków, Poznań, Przemyśl, Sosnowiec, Sta- 
nisławów, Tarnów, Warszawa, (Wilno, Wio- 
cławek. 


wiele. Są też SG, że społeczeństwo |- 
zwołna zaczyna rozumieć doniosłość tej pra- 
ey i na fikwidujących się szkół śred- 
nich ogólnokształcących coraz częściej zakła- 
da szkoły zawodowe, Oby tylko te usiłowa- 
nia jednostek znalazły poparcie wśród spo- 
łeczeństwa. Dobrzeby było, aby rodzice, od- 
dający swe dzieci do szkół z początkiem ro- 
ka szkolnego, rozważyłi głęboko tę sprawę 
w swcjem sumieniu, pA 


NIEDOKOŃCZONY FILM RUDOLFA 
VALENTINO. 


Zmarły niedawno głośny aktor filmowy, 
udibieniec Xobiet, pozostawił niedokończony 
film pt „Życie i miłość Beuvenuto Hg 
ni' Odtwarzał w tym filmie głów. 
lę, rolę głośnego średniowiecznego wł 
artysty- Film pozostał nieskończony. 


Prasa amerykańska podaje kilka szczegó- 
łów z przebiegu choroby Valentina. Zaczęło 
się od silnych bółów ślepej kiszki. Vałenti- 
no lekceważył cierpienie. Był młody, silny, 
zahartowany w sportach — jeden z najlep- 
szych ifechmistrzów i doskonały bokser, par- 
tner słynnego mistrza boksu Dempsey'a. 
Sądził, że jeśo silny organizm zmoże choro- 
bę. Nienawidził przyłem lekarzy i słyszeć 
nie chciał operacji. 


ki 


Aż zachorował ciężko. Na operację mu- 
siano zawieźć 00 do New-Yorke, Spóźniona 
operacja nie ank go. Stwierdzono cał- 
kowi$ge zropienie ślepej kiszki i zajęcie opony 
brzuszaej. Valentino zmarł, 


Vaientino cżenił się przed czterema laty 
z rosjanką Nataszą Rambową, pracującą w 
pszemyśie artystyczaym. Gdy j ZACZĘ- 
to ma rwracać uwagę, że jako amant filmo- 

wy bardzo wiele traci na popularności, bę- 
dE żonatym, rozwiódł się z żoną. Małżeń- 
stwo urządziło w New-Vorku „wspaniały ban- 
kiet rozvodowy i rozeszło się w najlepszej 
zgcdzie. 

Ostatnio key i pogloski, że ma zamiar 
zaręczyć się z Polą Neśri, ale zaręczyny te 
już się nie odbyły. Film Valentina urywa 
się w tem miejscu... 
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z dnia 12 września 1926 r. 


Monopol OROReW Z 


Narzeka na szkody, za które sam pono 
powiedzialność, 


W niektórych fabrykach polskiego mo- 
nopolu tytoniowego projektowana. jest re- 
dukcja pracy i zwolnienie części robotników. 
Między innymi dotyczy to także łódzkiej fa- 
bryki monopolowej. 


Dyrektor tej fabryki — według informa- 
cyj prasy łódzkiej — oświadczył przedstawi- 
cielom związków robotniczych, którzy inter- 
pelowali go w sprawie zamierzonego zwol- 
nienia części robotników, że powodem re- 
dukcji jest zmniejszenie się zbytu na wyroby 
monopolu tytoniowego, spowodowane maso- 
wym przywozem wyrobów niemieckich w 
sposób nielegalny. 

Dyrektor fabryki łódzkiej ma rację. Pa- 
gierosy niemieckie są do nabycia na rogu 
każdej ulicy w Łodzi, a w godzinach wieczo- 
rowych wprost opędzić się nie można naga- 
bywaniom różnych sprzedawców  szmugło- 
wanych papierosów. 

To samo jest w Poznaniu i na Górnym 
Śląsku, a w Warszawie sprzedają wyroby 
niemieckie niektórzy właściciele sklepów ta> 
bacznych i uliczni skrzynkarze. 


W jednym ze swoich artykułów w SM 


dzie" świeiny znawca polskiego monopolu ` 


tytoniowego p. E. W. Zieliński obliczył, iż 
(zo przywozi się nielegalnie do Polski 
kilka miłjonów kilogramów zagranicznych 
wyrobów tytoniowych. Skarb państwa traci 
na tem kilkadziesiąt milj. złotych. 
Dlaczego tak się dzieje? Tylko dzięki 
niechlujnej i dyletanckiej gospodarce dyrek- 
cji monopolu ego. Jakość wyrobów 
monopolu polskiego jest niżej wszelkiej kry- 
tyki: riade pod każdym względem i w do- 
szkodłiwa dła zdrowia. A przytem 

cena tych wyrobów po lichwiarsku wyśrubo- 
wana. Trzyfenigowy papieros niemiecki — 
Sona aż już to, że jest w nim trzy razy wię- 
— pod względem jakości, pod 
korci wykonania i opakowania porów- 
nać się nie da z naszym mon sze- 
ściogroszowym papierosem, czasem jak ka- 
mień twardym, czasem przeraźliwie chudym 
a zawsze drapiącym w gardłe, drażniącym 
błony śluzowe i gruczoły wydziełające ślinę 
a nawet wywołującym torsje. 

Pałacza nie przekonają o dobroci porao 
sa monopolowego  rekłamiarskie 
ogłaszane przez dyrekcję monopolu, zawsze 
kierować się będzie własnym iem i wę- 
chem i kupować będzie wyrób zagraniczny, 
gdzie tylko go znajdzie, 


Wprowadzone ostatnio do sprzedaży wy 
roby luksusowe w jakości swojej E GANSA 
ją mniej więcej średnim gatunkom papiero- 
sów niemieckich — ale cena jest horendalna. 
Pudełko papierosów „Tryumt' zawierające 
20 sztuk, kosztuje 3,20 zł, — czyli sztuka 16 
groszy, przyczem papieros posiada bardzo 
długi ustnik i zaledwie szczyptę tytoniu. 
Piękne blaszane pudełko, zawierające 20 szt. 
pięciofenigowych papierosów niemieckich, 
gatunku znacznie wyższego niż ten papieros, 
papierosów bez ustnika, zawierających trzy 
razy tyle tytomiu co „Tryum£” kosztuje od 
ac ej złotych. Jaki pałącz zawaha się co 


W takich warunkach żadna siła nie zata- 
muje masowego szmuglu wyrobów zagrani- 
cznych. 

Wzrost sanag, do tego stopnia, że zmu- 
sza monopol do zwalniania robotników, to 
„tryumć"” gospodarki dyrekcji monopolu tyto- 
niowego. 
EODODOBCOEOOCOOCETODOOOOOOOUOCOCECNI 


Ruch wyda walczy 


„GEOGRAFIA GOSPODARCZA WRAZ ZE STATYSTY. 
KĄ ŻYCIA WSPÓŁCZESNEGO", 


Jakób Stefan Qezak, dyrektor państwowej 
szkoły handlowej. Skład główny: Dom Książki Pol- 
skiej w Warszawie. 1926. Str. 212, 56 tablic staty- 
stycznych, 47 map i wykresów. Cena zł. 4.40. 
Książka ta, przeznaczona przedewszystkiem dla 
szkół handlowych, powinna znależć się w ręku kaž- 
dego, kto interesuje się tak aktualnemi dziś zagadnie- 
niami gospodarczemi. Mamy w niej wyczenpująco po- 
traktowane: obszar i ludność poszczególnych paristw; 
bogactwa naturalne; produkcję rolną i hodowlę; gór- 
niotwo i hutnictwo; przemysł fabryczny; rzemiosło i 
przemysł ludowy; drogi komunikacji wodne i lądowe; 
handel wównętrzay i zewnętrzny Polski, oraz handel 
świałowy. 

Dane statystyczne doprowadzone są W niektórych 
działach do chwili bieżącej (pierwsze półrocze r. b. 
Wydanie staranne, papier dobry, cena przystępna 
(zł. 4.40). 

Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
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Teafr Miejski w Łodzi 


„Wicek i Wacek“ 


Homedja Zygmunta Przybylskiego. 


Dyrekcja Szyfmana złamała tradycję łódz: 
ką, nakazującą rozpoczynać „każdy sezon od 
uroczystego przedstawienia inauguracyjnego. 
Nie opłakujemy tej tradycji, bo wytworzyły 
ja tylko swoiste warunki łódzkie, w których 
teatr przestawał istnieć przez 4 miesiące i 
powstawał po lecie nanowo jeżeli nie pod no- 
wem kierownictwem, to w każdym razie w 
nowym zespole sił artystycznych. Zatem 
pierwszy spektakl sezonu był zawsze niejako 
popisem wstępnym, w którym chodziło o wy- 
kazanie zamierzeń dyrekcji i uzdolnień wy- 
konawców. Że zaś w dodaiku i wybitny 
efekt kasowy, częstokroć rekordowy w ca- 
łym sezonie, stanowił dla przedsiębiorców 
teatralnych pokusę niemałą, przeto żaden z 
nich z widowiska inauguracyjnego ani my- 
ślał rezygnować. Dyrekcja obecna natomiast 
niepostrzeżenie przeszła do drugiego roku 
swej działalności, Dopatrując się w tem do- 
wodu, że zamierzała ona przez to zaakcento- 
wać nieprzerwaną ciągłąść swej pracy arty- 
stycznej, witamy w tem zapowiedź równie 
gorliwej i na równie wysokim poziomie utrzy 
manej działalności, której w roku zeszłym 
zawdzięczaliśmy szereg niezatartych, głębo- 
kich wrażeń. Zapowiedź ta wzbudza tem 
większe zaufanie, iż łatwe wyrzeczenie się 
i ac o nieza- 


inauguracyjnego świadczy o 
; iókiości materjalnej, tak bardzo dla wezel- 


kich poczynań artystycznych doniosłej i ko- 
niecznej. Oczywiście mniej pomyśłną wyda 
się nam owa ciągłość pracy naszej dyrekcji, 

śdy „spojrzymy na nią pod kątem widowisk 
l w parku Staszica. Lecz nie czyńmy 
tego, Wolimy raczej nie obciążać jej rachun- 
ku tym nietyłe wesołym, ile smutnym dorob- 
kiem, zapisując go w całości do rejestru ska- 
zanych na niepamięć i nie pretendujących do 
poważnego traktowania imprez ogórkowych. 


W przejściu do sezonu jesiennego poprzez 
ciepły jeszcze i SPR, PE nie sprzyja- 
jący irekwencji okres 
zatrzymał si 


spemnienia, zatarcia się nie mieli 
powodu żałować, a pokoleniu młodemu 


niedołęstwo „szanownego p. Żymalskiego, za- 
ciskać pięści na dzielnego Fausta i roztkli- 
wiać się nad anielską naiwnością anemicznej 
Helenki, Ta sztuka, pochodząca z nader nie- 
sławnego okresu rodzimej twórczości drama- 
tycznej, okresu, w którym tylko jednemu Ba- 
łuckiemu udało się stworzyć kilka walorów 
trwałych, nie zasługiwała na wznowienie. 
Technika, polegająca na wydymaniu i wato- 
waniu maluczkiego pomysłu do rozmiarów, 
niezbędnych dła wypełnienia wieczoru, nie 
jest zdolna przemówić do um 
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To też aktorzy nasi niebardzo wiedzieli, 
co mają począć z powierzonemi sobie rolami 
i mimo najlepszej woli nie zdołali nadać od- 


dak 
tość, w nikim jednak nie wzbudził wiary w 
jej szczerość, Również i PP. Janowski, Szu- 
bert i Kliszewski oraz panie Rozwadowiczo- 
wa i Jerzmanowska bezskutecznie trwonili 
trud na wczucie się w t. zw. „typy. btóre na- 
prawdę nigdy typami nie były. P. Biało- 
szczyński zapomniał, kto był autorem kome- 
dji, i udawał, że napisał ją Ibsen. Jedynie 
stylową, o sie o styłu wogóle może być mowa, 
była p. Łapińska, oddając wiernie sztuczną i 
konwencjonalną postać starej panny, tak, 
jak ją rzekomo widział p. Przykylski. Z 


EIT RTZ ITA 


Powiedz znajomym 


że „PRAWDĘ“ można zamówić 
w każdym urzędzie pocztowym 
na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
i państwa czytać REA 


=. Ia ew 


REEDA 


Śtr. 6 


Rynek pieniężny i giełda 


Bilans Banku Polskiego z dnia 31 sierp- 
nia wykazał wzrost zapasu złota o 69 tysięcy 
złotych do sumy 135,3 miljonów złotych. 

Zapas walut i dewiz wzrósł o 24,8 milj. 
złotych brutto do sumy 107,5 miljonów zło- 

ch. 
tj Wobec zmniejszenia się jednak zobowią- 
zań walutowych i reportowych o 1,4 milj. 
złotych powiększył się zapas walut i dewiz 
netto o przeszło 26,2 milj. złotych, tak, że 


pokrycie kruszcowe i walutowe emitowanych | 


banknotów wynosiło na dzień 31-go sierpnia | 
40,37 procent. 

Ten rekordowy wzrost zapasów waluto- 
wych instytucji emisyjnej przypisać należy , 
nieustannemu poważnemu dopływowi dewiz, | 


pochodzących z eksportu węgla, drzewa, że- 

laza, ropy, płodów rolnych, materjałów włó- | 
kienniczych i innych surowców i fabrykatów | 
naszych oraz ze skupu tezaurowanych do | 
niedawna dolarów i złota. 

Różnice kursowe na rachunkach waluto- 
wych wzrosły o 19,3 milj. złotych do sumy 
88,6 milj. złotych. Portfel wekslawy  zwię- 
kszył się o 2,6 milj. złotych do sumy 306,6 
milj, ziotych, pożyczki zaś zabezpieczone pa- 
pierami wartościowemi podniosły się o 73 ty- | 
sięcy złotych do 27,1 milj. złotych. Salda 
rachunków żyrowych i innych zobowiązań 
zmniejszyły się o 19,8 milj, złotych. 

Obieg biletów bankowych powiększył się , 
w związku ze zmniejszeniem się sald żyro- 
wych, zwiększeniem kredytów dyskontowych | 
i dużym skupem walut o poważną sumę 48,5 . 
miljonów, osiągnął więc sumę 560 miljonów 
złotych, przyjęty natomiast do zapasu Ban- 


t 


ku stan monet srebrnych i bilonu zmniejszył | AR 


się o 16,7 miljonów złotych. 


Niesłabnący, a w niektórych gałęziach na- | Ę 


wet z dnia na dzień zwiększający się eksport 
daje rękojmię, że następne wykazy dekado- 
we Banku Polskiego będą również korzystne. | 
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s 
Sytuacja walutowa w okresie sprawoz- | 8 
dawczym prawie się nie zmieniła, Złoty u- 


utrzymał się na giełdach zagranicznych w dal 
szym ciągu na mocnym, stabilizowanym po- ' 
ziomie. Dolary notowano na giełdzie oficjal- 
nej bez zmiany 8.97, dewizy na New-Jork 
9.00. Dewizy europejskie kształtowały się 
nacgół według podstawowego kursu dolara, 
jedynie Paryż, Medjolan i Belgja ulegały 
większym zmianom. Zapotrzebowanie na 
waluty i dewizy było większe, aniżeli w ty- 
godniu ubiegłym. Pokrywał je prawie wy- 
łącznie Bank Polski, przy nieznacznym tylko 


współdziałania banków prywatnych. | EEE 


SINY OŁÓWEK 


2 ODCZYTÓW, wygłaszanych ostatniemi 
czasy przez „Polskie Radjo', na szczególną 
uwagę zasługują mojem zdaniem trzy cykle 
wykładów: prof. Henryka Mościckiego „Naj- 
nowsza historja Polski', p. Wacława Miles- 
kiego „Polska filozofja narodowa” i p. Ma- 
rjana Pajora „Historjozofja polska". Obaj 
ostatni prelegenci stoją na gruncie chrystja- 
nizmu i sporo udzielają miejsca Hoene-Wroń- 
skiemu — myślicielowi bardzo głębokiemu, 
a niedość jeszcze znanemu u nąs. Skoro mo- 
wa o nim, dodajmy, że ks. prof, Krzesiński 
miał o jego filozofji odczyt w  Theologicum 
warszawskiem i zapowiedział na jesień sze- 
reg wykładów na tenże temat; Paulin Cho- 
micz pisze w zesz, I-II „Przeglądu Filozofi- 
cznego” o „Bycie i wiedzy jako elementach 
rzeczywistości w filozofji absolutnej Hoene- 
Wrońskiego'; Józef Jankowski daje w zesz. 
III „Astrei przekład „Filozofji Estetyki" te- 
goż myśliciela, Interesuje się nim również i 
Francja: po wydanem przed 30 bezmała laty 
wybornem dzieje Cherfils'a („Essai d'une re- 
ligion scientifique; introduction a Wroński” 
— przekład polski oczekuje na wydawcę), 
ukazała się świeżo b. obszerna i gruntowna 
praca Warrain'a p. t. „L'Armature metaphy- 
sique d'apres la loi de création de Hoenć- 
Wronski“, 
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JUŻ DWAKROĆ mówiłem w „Prawdzie” 
o sprawach białoruskich, Nr. „Biełaruskie- 
go Słowa' z dnia 19 sierpnia przynosi kilka 
dość ciekawych refleksyj. Lwią część nume- 
ru zajmują sensacyjne, ałe ponoć mocno prze- 
sadne, wiadomości o zajściach w Sowietach. 
Pamiętajmy, że nieszczęśliwa Białoruś jest 
obecnie żywcem rozdarta na dwie części: 
polską i rosyjską; nie dziw tedy, że po pol- 
sku zorjentowani patrjoci białoruscy wiążą z 
„rewolucją: w Bolszewji najróżowsze na- 
dzieje... Ziszczą się one albo nie ziszczą, ale 
pomarzyć chce się. Artykuł wstępny zatytu- 
łowano znamiennie: „W przededniu końca“; 
a obo co w mim m. in. czytamy; 


z, m m a 0 NN i A O OZ e 


„P R A W D A* z dnia 12 września 1926 r. 


tygodnia sprawozdawczego zaczęła kulisa 
podwyższać kursy akcyj, we wtorek wieczo- | 
rem nastąpiło jednak znowu na całej linji į 


osłabienie, które w środę ustąpiło tylko nie- 


Nr. 37 _ 


1-go stycznia 1927 roku sumę 25 miijonów 
złotych. 

Zagranica zaczyna nabierać zaułania do 
banków polskich, a pewne grupy obce sta- 
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W obrotach: prywatnych i międzybanko- 
wych płacono za dolary 8,98 i pół — 8.99 
przy małych obrotach i braku zainieresowa- 
nia. Ruble złote notowano 4.85, co przy bar- 
dzo mocnym parytecie 54 odpowiada stosun- 
kowi 8. 98 i pół za 1 dol. 


* $ * 


Po dłuższej „haussie” nastąpiła na ryn- 
ku akcyj z końcem ubiegłego tygodnia gwal- 
towna i niespodziewana zniżka, wywołana 
pczez spekulantów zawodowych, starających 
się nie iść nigdy zbyt długo w jednym kie- 
runku, ponieważ tylko zmieniająca się wciąż 
„haussa“ i „baissa' mogą im przynieść wię- 
ksze zyski. A 

Pewna grupa, mająca na czele znanego 
potentata giełdowego, a składająca się mię- 
dzy innymi także z niektórych banków i fi- 
nansistów, którzy w maju r. b. otrzymali 
z Banku Gospodarstwa Krajowego celem in- 
terwencji na rzecz podtrzymania kursów pa- 
pierów giełdowych długoterminowych tani 
kredyt w wysokości 3 miljonów złotych — 


rozpoczęła grać na zniżkę, powodując w ten | oszczędnościowych w. P. K O. Tam bowiem 
' sposób ogólną panikę i ucieczkę od akcyj. 


Niestety, skrupiło się w tym wypadku, jak 
zawsze, głównie na publiczności rekrutującej 
się częściowo z warstw uboższych. 

Ulica, która kupowała akcje podczas naj- 
większej „haussy” uważając, że cbecne poło- 
żenie gospodarcze uzasadnia ich zwyżkę — 
starała się na wiadomość o nagłej „baissie' 
nabyte papiery zrealizować — ponosząc w 
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rają się opanować większość pakietów atcyj 
niektórych prywatnych instytucyj pienięż- 
nych i zapewnić sobie w ten sposób głos de- 
cydujący. Tak więc wiedeńska Bodenkres 
ditanstalt objęła już przeszło 60 procent ák- 
cyj Banku Małopolskiego, francuskie zaś to- 
warzystwo Credit General de Petroles w Pa- 
ryżu większość akcyj Polskiego Banku Prze- 
mysłowego we Lwowie. Obydwa wspomnia- 
ne banki, które podczas pamiętnego ruchu 
z lipca ub. roku poważnie ucierpiały, znajdu- 
», + R ją się dzięki przypływowi obcych kapitałów 
| na najlepszej drodze do zupełnej sanacji. 
Dodać przytem należy, że dłużnicy banków, 
a zwłaszcza przemysłowcy, zaczynają wsku- 
tek ożywienia się ruchu gospodarczego — 
spłacać powoli swe zobowiązania. 

Bank Zjednoczonych Ziem Polskich uzy- 


znacznej poprawie kursów. Aczkolwiek sfe- 
ry giełdowe spodziewają się po świętach ży- 
dowskich zwyżki wszystkich papierów gieł- 
dowych, to jednak sądzić należy, że klien- 
tela bankowa, która ostatnio została znowu 
srodze w swych nadziejach zawiedziona, zaj- 
mie na dłuższy czas stanowisko wyczekują- | 
ce, śdyż nie zechce swoich cszczędności po- 

wierzyć walorom, których kurs uzależniony 

jest od kombinacji kliki, szukającej łalwych 
zysków. 


Sytuacja w bankach prywatnych ostatnio 
się poprawiła. Operacje dyskontowe i inka- 
sowe znacznie się zwiększyły, Niektóre in- 
stytucje otrzymywały podczas „„haussy' po- 
ważne zlecenia na zakup papierów giełdo- , 
wych ze strony. większych kapitalistów kra- I skat o Slacóliwaliih + okowaniach DA 
jowych i zagranicznych. ) . ,! finansową ze strony grupy włoskiej, do któ- 

Wkłady bankowe podnoszą się natomiast , rej należą Banca Commerciale Italiana w Me- 
w stosunkowo nikłym stopniu, czego przy- | djolanie i Assicurazioni Generali w Trieście 
czyną jest zbyt niskie ich oprocentowanie. | oraż grupy poznańsko-pomorskiej, reprezen- 
Inaczej przedstawia się sprawa rachunków ; tującej dział produkcji opartej o przeróbkę 
ziemniaków dla wytwarzania krochmalu i spi- 
rytusu. Z nowej emisji akcyj tego banku zo- 
bowiązały się obydwie grupy objąć pakiety, 
każda za 1 miljon złotych. 


suma wkładów podniosła się w przeciągu 
czterech miesięcy, t. je od maja do września 
r. b..z 15 miljonów na 19 miljonów złotych, 
przyczem ruch wkładowy z każdym dniem 
bardziej się jeszcze ożywia. Na rachunku 
wkładów premjowanych znajduje się 100 
tysięcy złotych, wkładów waloryzowanych 
20,000 złotych. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
suma wkładów w P, K, O. przekroczy na 
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Szczęśliwy lud 


Jeżeli ma być prawdą, że ludy szczęśliwe 


MPO 


ten sposób dotkliwe straty. Z początkiem 
| l " do wszelkich zastosowań 
SEM Jaaa W Przemyśle Włókienniczym 
polecarny z naszego składu w Łodzi 


„KARPATY Sprzedaż produktów naftowych 


Spółka z ogr. por. 
ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 


Sprzedaż nafty, benzyny, olejów pędnych, 


smarowych i specjalnych. 
129 


materja zaś — to tylko jedna noga człowie- 
ka. Szkoda, tragiczna szkoda, iż ludzkość 
się dotąd nie domyśliła prostej prawdy, iż 
najwygodniej jest stać na obu mogach. Do- 
tychczas widzimy w historji tylko ustawiczne 


„Prasa polska za mało mówi o tem, co bę- | 
przesiąpywanie: materjalizm — wirujące sto- 


dzie po upadku bolszewików. Polska zaś 
przedewszystkiem winną o tem pomyśleć. 
Runie bowiem wladza bolszewicka — runie 
zarazem wszystko, co ustanowiła, A zatem 
padnie automatycznie także i kordon ryski, 
dzielący Białoruś na dwie połacie, Tak bę- 
dzie; niewolno więc zamykać oczu, jak to 
czyni społeczeństwo polskie, Trzeba się go- 
tować do tej chwili nieuniknionej, — goto- 
wać się mądrze i czynnie, A droga jest tylko 
jedna — t, zn. szerokie reformy dla Białorusi 
Zachodniej i Ukrainy, oraz wysunięcie zasad 
wielkiej federacji Polsko-Ukraińsko-Biało- 
ruskiej”. 


liki, pozytywizm — okultyzm, ateizm — wy- 
bujała mistyka; potem da capo al fine, Fich- 
te chce unicestwić ciało, Voltaire chce unice- 
stwić duszę, dusza zaś i ciało chcą oboje żyć 
i żyją. 

Że lewa noga — noga materjaliznu — 
cierpnie już nie na żarty, to dziś kwestji nie 
ulega i w tem znaczeniu możemy przyznać 
słuszność p. Pajorowi. Na domiar dobrego, 
mnożą się oznaki, że tym razem nareszcie za- 
mierzamy nie: poprostu przestąpić z lewej 
na prawą, lecz: mócno stanąć na obu, 

Różne sensacje okultystyczne dziwnie 
małem cieszą się powodzeniem u myślących 
ludzi w Polsce; natomiast z dumą i radością 
obserwujemy coraz to wzmagający się pęd 
ku duchowości, bynajmniej nie oderwanej od 
rzeczywistości, Zupełnie jeszcze świeże są 
czasy, gdy wszelką religję uznano za antyte- 
zę kultury umysłowej; questa idea — powtó- 
rzę za Olgiattim — si è introdutta nelle te- 
ste piccole, e le teste piccole son dure... *). 
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W tymże numerze znajdujemy przepojoną 
wdzięcznością korespondencję z Łotwiy, do- 
noszącą, że wydział białoruski przy łotew- 
skiem ministerjum oświaty wznowił swą dzia- 
łalność. „Czas już — dodaje od siebie re- 
dakcja — by i rząd polski poszedł takąż dro- 
gą i zaspokoił słuszne żądania mniejszości 
białoruskiej w zakresie kulturalno-oświato- 
wym", Trudno odmówić racji tym uwagom. 


Czytanie „Biełaruskiego Słowa” zawsze 
dodaje mi wiary w zupełną możliwość nietyl- 
ko porozumienia, lecz i przyjaźni naszej z 
bratnim narodem słowiańskim: tyle w tem 
piśmie sympatji, przywiązania do Rzeczypo- 
spolitej i — wyznajemy z pewnem zażenowa- 
niem... cierpliwości. 


Dziś z łatwością możemy wymienić na na- 
szych wszechnicach szereg profesorów — lu- 
dzi głęboko religijnych: Kochanowski, Ma- 
rjan Żdziechowski, Lutosławski, Pigoń, Rub- 
czyński, Dyboski, Żółtowski, wielu innych, 
Wśród naszych wielkich pisarzy dość przy- 
toczyć nazwiska ś. p. Reymonta, ś. p. Kaspro- 
wicza (który pisze w Swym testamencie, że 
się całe życie uważał za chrześcijanina i spo- 
dziewa się, że mu Opatrzność po chrześci- 
jańsku umrzeć pozwoli), Staffa, Artura Gór- 
skiego, kilku wybitnych poetów z młodszego 
pokolenia, 

Książkę pisze się z długim namysłem, ar- 
tykuł aktualny — pośpiesznie, na gorąco. 
Stąd szcześólniej znamiennemi wydają mi się ; 

owej odnowy religijnej, zauważone po 


— 


„OSTATNIE TWIERDZE materjalizmu 
bronią się jeszcze“ — mówił niedawno p. 
Marjan Pajor w jednym ze swych wykładów. 
No, co to, to chyba przesada i niemała prze- 
sada. Trudno prawić o ostatnich iwier- 
dzach materjaliżmu, mając pod bokiem Bol- 
szewję; — zresztą wszystkie dziś kraje są 
w mniejszym lub większym stopniu bolsze- 
Wos *) To pojęcie wnęciło się do małych głów; a gło- 

Ale długo stać na jednej nodze nie można; | wy małe są twarde... 


nie mają historji, to wioska, odkryta obecnie” 
przez pewnego badacza rosyjskiego w Sybe- 
rji wschodniej, winna czuć się wyjątkowa 
szczęśliwą. : 

Badacz ów, towarzysząc ekspedycji pod 
dowództwem generała Lopeliajen, natrafił, 
wypadkowo, na pewną gminę ludzi, złożoną z 
38 osób, mężczyzn i kobiet. 

Mieszkańcy łego osiedia nie znają wcale 
cywilizacji współczesnej, ani automobilizmu, 
ani telegralu bez drutu. Nie przypuszczali 
nawet, że istniała jakaś wojńa od 1914 do 
1918 roku. 

Nie mają ani. zwierzchników, ani admini- 
stracji. Postanowienia, dotyczące gminy, sta- 
ją większością głosów. 

Kalendarzem nie posługują się żadnym. 
Obchodzą tylko święta Bożego Narodzenia i 
Wielkiej Nocy, ale w datach przybliżonych. 

Odłudkowie ci wspominają w swych mo- 
dłach dotychczas jeszcze cara Aleksego Mi. 
chajłowicza, co dowodzi, że wiosczyna ta ist. 
nieje mniej więcej od 300 łat, RYSY 


dziennikach czy tygodnikach. Dlatego, uzbro 
jony w siny ołówek, przejrzałem kifka sier- 
pniowych numerów dwu pism, których o ża- 
den klerykalizm posądzić nie można: „No- 
wego Kurjera Polskiego” i „Wiadomości Li- 
terackich'. Oto część pokłosia: 


N. K. P, Nr. 182). „Dzisiejsza epoka zaczyna 
rozumieć wartość i godność pracy, jako jedynego czym- 
nika, na którym oprzeć się może byt jednostek i spo- 
łeczeństw i z którego pomocą zrealizować można náj- 
główniejszy cel epoki, t. j. odrodzenie Ducha, pognę- 
bionego dotychczas w materji, Podnoszą się więc 
sztandary starych a wiecznie nowych i aktualnych 
idej; współpracy, solidarności, sprawiedliwości pow- 
szechnej, braterstwa i pokoju, tworzą się organizacje 
jednostek celem popularyzowania ich i wprowadzania 
w czyn; nawołują do czynu w ich duchu szlachetni 


pisarze i politycy, (Dr. M. Friedlaender: Artykul 
wstępny). ` 71. 4 
(Zenże numer). „Jeszcze na uniwersytecie, przed 


20-tu laty, zacząłem interesować się historją. religii... 
Przestudjowałem dzieje Polski pod kątem widzenia re- 
ligji i jej wpływu na naród i państwo., Przeszedłszy 
przez materjalizm i ateizm Haęckła, nauczyłem się 
cenić religję i zwracać baczną uwagę na jej rolę w ży- 
ciu naszego narodu“. (P. Hulka-Łaskowski: Tolerancja 
wyznaniowa). 

(W. L, Nr. 136). „Piszę powieść, którą się roz- 
grywa w Indjach, mimo iż jej pomysł zawdzięczam 
podróży po Polsce. W Polsce poznałem ludzi o sil- 
nych, nieskrępowanych indywidualnościąch. U nas lu- 
dzie, związani siłą organizacji, upodobniają się do sie- 
bie, indywidualności ulegają niwelacyjnemi wpływowi 
ujętej w ścisłe karby pracy. W. Polsce każdy jest in- 
ny, W tym kraju można sobie wyobrazić ludzi nie- 
pokonanych, ludzi spełniających wielkie, szalone czy- 
ny. Niech pani posłucha co napisałem w zakończeniu 
mojej podróży po Polsce: — Pomyśl teraz, drogie ser- 
ce, co jest najsilniejsze na świecie. Stoisz nad mo- 
rzem, skończyła się już podróż przez obcy kraj. To 
co tu widzę, wydaje mi się najsilniejsze, niezmierzona 
natura.. A tamto, to drugie najsilniejsze? Dusza. 
Duch, wola człowieka. Widziałem zbiorowiska dziel- 
nych ludzi. Zbiorowiska uciśnionych ludzi... Duch i 
wola są prawomocne, płodne i połężne. Jest zgodną 
z wol} boską niezależność, W jednostki ludzkiej. U 
każdego oddzielnie”. (Regina Reicherówna: Wywiad 
z Alfredem Dóblinem w Berlinie). 


„PRA W D A* 


z dnia 12 września 1925 r. 


HH yz ppp me = — 


Ce 


Walka z odrodzeniem gospodarczem 


Wątpliwości nie ulega, że nieuchwytne 
czynniki stale, zim rwale, a systematycznie 
pracują na zgubę iczną Polski, by tym 
sposobem prawdopodobnie przyczynić się do 
utraty jej niepodległości. Najłatwiejszym do 
tego środkiem przez siedem lat od wskrze- 
szenia Polski stale stosowanym był system 
gnębienia rolnictwa, zatrudniającego 70 pro- 
"cent ludności, którego produkcja stanowi nie 
mniej, niż % naszego dochodu narodowego. 

I że ten środek był niezawodnym w prze- 
widywanych skutkach, to jasno się widzi 
z krachu ekonomicznego całego państwa, 
z załamania się naszego złotego pomimo, że 
inflacji nie było i jej nie ma, bo nawet jest 
wręcz przeciwnie: jest zbyt mało znaków o- 
biegowych dotychczas. 

Przez zgniecenie rolnictwa i zmniejsze- 
nie się jego produkcji ludność rolnicza doszła 


do nędzy, co ało zastój w prze- 
myśle i handlu i całe życie ekonomiczne za- 
mierać poczęło, ' s 


Po przewrocie majowym nowy rząd przez |. 


msta swego ministra w Sejmie i usta- 
mi swego premiera w Senacie iedział 


wypowie 
jasno ten aksjomat, że do dobrobytu Polska 
dojść musi przez rozwój rolnictwa. 


Zdawało się, że odtąd wszystko będzie 
ne porządku i że rolnictwo dozna wszelkiej, 
opieki, zachęty i podniety ze strony rządu; 
by produkcja się wzmagała, a z nią eksport 
zboża i produktów rolniczych, a przez ten 


ostatni — będzie się wzmaga yw pie- 
medzy zagranicznych i yt w Polsce 


[Tymczasem wciąż znowu zaczynają cho- 
rić pogłoski o wprowadzeniu cła eksporto- 
«ego na żyto z powodu rzekomego braku 
spożycia. 


' się obliczeniem spożycia ziarna 
w Polsce na głowę ludności, mianowicie; 

Średnio 

roc rok rok przed 

1923/4 1924/5 1925/6 wojna 

Pszenicy 42 kg. 43 kg. 42,9 kg. 655 kg. 

Żyła 164 kg. 1127 Kg. 1884 kg. 133,4 kg. 

razem 208 ky. 160,7 kg. 220,8 kg. (2030 kg. 


Tak zoaczne odchylenie w różnych la- 
fach wskazuje na błąd w obrachurku. 


Powstał on niezawodnie z tej fxzyczyny, 
że pozostające z roku na rok zapasy nie da- 


(W. E. Po Nr. 188). „Obcość przeżyć religijno-mo- 
realnych dla większości i. zw. ludzi nowoczesnych by- 
ła tu główna przyczyną (że Kasprowicz był malo t0- 
zumiasry), Kasprowicz był wyrazicielem tego właśnie 
religijno-moralnego stosunku do życia. Sztuka jego to 
właśnie świał tych przeżyć. Drugą przyczyną — ta 
nowóczestie pojęcie człowieka i jego wartości, Nie 
jest to tylko skutkiem metafizycznych założeń intui- 
cjonizmu Bergsona, iż jego definicja człowieka, przez 
homo sapiens — brzmi: homo faber. To 
określenie znamienne jest dla wyobrażeń epoki. Naj- 
przentkliwszy ze znanych mi burzyciel przesądów 
współczesności, Max Scheler, miał rację dając jednemu 
ze-swych studjów ironiczny tytuł: „Rehabilitacja cno- 
ty'. By hasło odrodzenia moralnego było możliwe; 
trzeba było ośmieszoną cnotę po okresie „naukawych” 
przyrodniczych, materjalistycznych i relatywistycznych 
tez.. zrehabililować, Miał słuszność twierdząc: „Sło- 
wa chòia u św. Tomasza oznacza wewnętrzny habitus 
osoby, cnota człowieka ustroju kapiłalistycznego jest 
„dyspozycją do pewnych postępków..* (Dr. Stei. Ko- 
laczkowszi: Wizerunek Człowieka). 

(W. Le Nr. 137), „Wszelka twórczość jest tragicz- 
nit samotna, ! 
własasj twórczości jest aktem głęboko religijnym; re- 
Egja jest to powiem akceptacja Swiata takim jaki jest, 
$wiałą bez reszty, łącznie że ślepą otchłanią, łacznie 


z szałanem. A czyż istnieje większa i pełniejsza Zgo- , 


da na rzeczywislość od napisania jednego rozumnego 
słowa? Każdy, podpisując własnem nazwiskiem rzecz 
przemyślana, bierze za nią całkowitą i wiekuistą nie- 
jako odpowiedzialność, zastawia się za nią całą swoją 
osobą. W każdem słowie — jak w Fucharystji, jak 
w Słowie, które Ciałem się stało, — na zawsze g0- 
dzimy się z Bogiem... Oświeceni łaską istotnie zdolni 


są do cudów; ale pożywając twardy chleb codzienno- | 


ści, jesteśmy tylko zwykłymi ludźmi. Niekiedy tylko 
przez usta nasze przemawiają migocące anioły”, (Ste- 
fan Napierski: O sumienie intelektualne). 

(W. L. Nr. 138). „Proces wychowania, który ma 
wwzględnić ducha i ciało, opiera (Henderson) na Uko- 
notnji (ciało i religji (duch). Jego religia — fo nie 
wierzenie czy jakakolwiek postać kościelnych praktyk, 
lecz stosunek człowieka do życia, nastrój ducha, re- 
gia powszechna... Autor stwierdza równoległość dú- 
cha i ciała i przyznaje pierwszeństwo pogiądowi 
wschodnie, że: dusza jesl siłą poruszającą, kierowni- 
kiem, a ciało — narzędziem wykonawczym. Gr 
Recenzja dzieła Hendersona „Nowe wychowanie”). 

jan Kaniawa. 


| Statystycznego (str. 113) ceny w grudniu 
| 1923 roku były: 
za 100 kg. pszenicy 10 zł. 37 gr. 
za 100 kg. żyta 6 zł. 66 gr. 
Wówczas conajmniej 50 procent zboża 
imwentarzem, a zatem spożycie na 


` wątpliwości, 


Wszelkie pogodzenie się z przymusem | 


«ją się nawet w przybliżeniu ustalić, a rów- 
*nież i z powodu nader nierównomiernego spa- 
sania zbożą przez inwentarz: bywa ono ol- 
brzymiem (50 procent) przy niskich cenach 
na zboże (kiedy granice są dla eksportu zam- 
knięte, lub przy stosowaniu ceł wywozowych 
prohibicyjnych), a przy cenach wyższych jest 
kilkakrotnie mniejszem. 


Spożycie na głowę mieszkańca sądząc 
z Aay lat ubiegłych przypuszczalnie wy- 
pada; 


rok rok rok 
1922/3 _ 1923/4 1924/5 
Pszenicy 35 kg. 42 kg. 38 kg. 
Żyta 136- bg- 168 kg. DŁ kg, 
Czyli przeciętna z trzech lat: 
Pszenicy: 38% kg. 
Żyta 133 kg. 


Są to ilości mniejsze od obliczeń P. Mi- 
nistra Spraw Wewnętrznych o 15 procent. 

W, rzeczywistości spożycie w 1926 roku 

ie niższe, gdyż w powyższem obliczeniu 
przeciętnej z 3-ch lat mamy lata 1922 i 1923, 
kiedy ceny na zboże były wyjątkowo niskie, 


. 


mianowicie: 
Wedle rocznika 1924 r. Głównego Urzędu 


głowę ludności w rzeczywistości było znacz- 
nie mniejsze. Przy obecnych wysokich wzśglę- 
dnie cenach spasanie to będzie niezawuxlnie 
mocno ograniczone. 

Tegoroczny zbiór na podstawie  tymcza- 
sowych danych Głównego Urzędu Statystycz- 
nego wypadł: 

pszenicy 14,738,000 kwintali 
żyta 55,128,690 kwintali 


Przyjmując spożycie pszenicy po 30 

i żyta po 100 kg. na głowę, otrzymamy 
28 miljonów ludności: 

spożycia — pszenicy 8,400,000 kg. 

żyta 28,000,000 kg. 


Pozostałoby zatem dla eksportu 1926 r.: 
pszenicy 6,350,000 kwintali 
żyta 27,000,000 kwiniali 


prócz zapasów pozostałych z 1925 roku. 


Widzimy z powyższego, że nie może być 
że mamy zboża wdwójnasób 
| więcej, niż nam na spożycie potrzeba i za- 
tem niema najmniejszej racji u ianip 
zboża, byłoby to bowiem pewrotem 
do polityki, która Polskę do bankructwa dò- 
l prowadziła. A więc czem wytłómaczyć, te 
| się znowu słyszy o zamiarze wprowaazeria 
| cel wywozowych na żyto? 
Bo że jest pewnego rodzaju nacisk na el- 
powiednich ministrów w tym względzie — 
' fo rzecz pewna. Najlepszym tego dowoden 
| jest chociażby komunikat Ministerstwa Ro- 
| nictwa w pismach codziennych ogicszem:, 
który w rzeczy samej nic nie wyjaśniają, 


| wydaje się, jakby przygotowaniem do a, 


kg. 
na 


có ma znowu uderzyć w rolnictwo pels ią 
a w dodatku posługuje się argumentem ni 


! odpowiadającym prawdzie, jest w nim be 
wiem powiedziano, że ceny żyta „przekracza 
ją obecnie parytet świałowy”. Ceny za 


w końcu zeszłego miesiąca w dołarach był: 
| na żyto: 


w Warszawie ża 100 kg. 3.94 

w Berlinie za 100 kg. 4,13 
Za pszenicę w dolarach: 

w Warszawie za 100 kg. 5,05 

w Berlinie za 100 kg. 6.04 


Obecnie ceny te się jeszcze więcej mię- 
dzy sobą różnią z powedu spadku ich w Pol 
' sce. 


Najwyraźniej słery rządzące w Polsce 
nie zdają sobie sprawy z tego, jaką wielką 
krzywdę wyrządzają rolnictwu, a przez to 
całemu państwu, wprowadzając wciąż przez 
zapowiadanie różnych zmian niepewność w 
bonjunkturach, niestałość zasad wytycznych, 
brak ciągłości w zarządzeniach, 


K. Niezabytowski. 


Prosimy © wpiata- 
nie prenumeraty. 
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Jest to dylełantyzm w rządzeniu, który 
się mści na stanie ekonomicznym Polski, 
Caveant consules. 


RZEZ NIEWINIĄTEK 


Corocznie, przed rozpoczęciem roku szkol- 
nego, uważam za swój obowiązek przestrzec 
rodziców i pedagogów przed ujesmnemi dla 
zdrowia młodzieży metodami nauczania zre- 
sztą nietylko u nas, ale i w większości kra- 
jów europejskich. Prof. Straszewicz zwrócił 
niedawno uwagę na łamach „Prawdy“ na 
niepotrzebny i uciążliwy „przeżytek”, jakim 
jest obowiązkowe nauczanie łaciny w szko- 
łach humanistycznych; co do mnie, sądzę, że 
iacina, jak dawniej „greka, stanowi tylko 
jeden, coprawda jaskrawy, objaw niesłycha- 
nej, z uporem godnym lepszej sprawy, kon- 
serwowanej rutyny metod naukowych, które 
nietylko nie dają w życiu żadnego pożytku, 
ale, przeciwnie, wyczerpują mózgi młodzie- 
ży, budzą odrazę do szkoły i, co gorsza, znie- 
chęcenie do życia, 

Ci, którzy kształcili się w przedwojennych 
rosyjskich gimnazjach, nie zapomnieli chyba 
dotąd ciężkich i zgoła zbytecznych udręczeń, 
jakich doznawali przez 5 lat — od 3-ej do 
8-ej klasy — przy studjowaniu języka grec- 
kiego, obecnie szczęśliwie już wycofanego 
ze szkół polskich. Nieraz pytam siebie z ża- 
lem i niechęcią dla ówczesnych  kierowni- 
ków szkolnictwa: i 

— I poco to było? Na co te codzienne 
tortury mózgowe, owo łamanie dziecięcych 
umysłów kołem udręczeń gramatycznych, na- 
jeżonem kolcami straszliwych „aoristów”, 
owo powolne wbijanie nas na pale sztywnych 
i martwych prawideł zamariej mowy, od któ- 
rej młodzież odwracała się instynktownie, 
wiedziona ciekawością mnóstwa żywych i 
newych cudów, niestety, pomijanych w pro- 
gramach szkolnych... 


Szkoła jest niesłychanie konserwatywną, | 


zaśniedziałą instytucją. Na świecie huczą 
rewolucje, walą się treny, różne systemy rzą- 
dzenia migają, jak obrazy na filmie, niebywa- 
łe oszołamiające odkrycia i wynalazki zmie- 
niają raz po raz całe obszary wiedzy ludz- 

iej — ale w szkołach panuje wciąż duch 
średniowiecza, martwy szablon wpychania w 
młodzieńcze mózgi nadmiernego balastu wie- 
dzy książkowej i przytem w dozach, nieliczą- 
cych się z fizjologją młodych organizmów. 

* £ * 


Tu przechodzę do następnego działu utra- 
pień szkolnych, a mianowicie do nadmier- 
nych wymagań, połączonych z chronicznem 
przeciążeniem, które odbija się fatalnie na 
zdrowiu, a zwłaszcza na nerwach młodzieży 
i prowadzi nawet do istaej epidemji samo- 
bójstw, rzucających złowrogi cień na szkol- 
nictwo polskie, Przedewszystkiem, zazna- 
czyć muszę, że gdy mowa o brakach i uster- 
kach naszego szkolnictwa, mam na myśli wy- 
łącznie uczącą się młodzież, nie zaś kadry 
nauczycielstwa, sądzę bowiem, że tak, jak 
pociąg przeznaczony jest na to, by przewo- 
zić podróżnych, a nie personel kolejowy, po- 
dobnie i szkoła istnieje przedewszystkiem 
dlą uczniów, o nich mi się więc wyłącznie 
rozchodzi, ` 

Chcąc wiedzieć, czy system szkolny jest 
dobry lub zły, nie należy pytać o to pedago- 
gów, bo każdy z nich tkwi w swojej specjal- 
ności, ignorując cudze, ma więc przy oczach 
kłapy, zwężejące jego kryterja. Należy na- 
tomiast zwrócić baczną uwagę na stosunek 
ucznia do szkoły i to, o ile możności, ucznia 
przeciętnego, nie odznaczającego się ani wy- 
bitnemi zdolnościami, ani specjalnem leni- 
stwem. Jeśli uczeń uczęszcza do szkoły chęt- 
zie, jeśli nudzi się w święta, jeśli czeka nie- 
cierpliwie końca wakacyj — to jest to znak 
nieomylny i dostateczny, że szkoła czyni za= 
dość swemu przeznaczeniu, t, j. zamiast h 
dła młodzieży ponurą izbą tortur umysło- 
wych, otoczoną postrachem surowych rygo- 
rów i kar, jest, przeciwnie, lokalem atrak- 
cyjnym, gdzie chłopak zdrowy i normalnie 
rozgarnięty zaspakaja nietylko wrodzoną w 
tym wieku ciekawość i głód poznawczy, ale 
i czyni zadość charakterystycznej w tym o- 
kresie życia potrzebie ruchu fizycznego i gier 
zbiorowych. 

— Takiej szkoły — słyszę głosy — niema 
w naszym kraju, a poważni mężowie stanu, 
kierownicy naszej oświaty, wzruszą nawet 
ramionami na przymiotnik „ałraktyjny w 
zastosowaniu do lokalu szkolnego. 

— Szkoła nie jest klubem dla dzieci i mło- 
dzieży — odpowiedzą — szkoła nie ma na 


| względnie zaspakajania potrzeb duchowych i 


fizycznych swoich wychowańców, lecz musi 
stosować się przedewszystkiem do progra- 
mów... paragrafów... ustaw... okólników z 
dnia.. roku (tu następuje długa litanja dat). 

Pozwolę sobie zkołei wzruszyć ramiona- 
mi i odpowiedzieć, że wszystkie tak żmudnie 
w ciszy gabinetów ministerjalnych opracowa- 
ne programy, paragrafy i ustawy nie są war- 
te funta kłaków, jeśli w rezultacie mamy mło- 
dzież niechętnie usposcbioną do swoich wy- 
chowawców, przeciążoną balastem nadmier- 
nej pracy (co zostało stwierdzone specjalną 
ankictą Ligi Pracy, podjętą na mój wniosek) 
przedwcześnie zmęczoną, © niedorozwinię= 
tych mięśniach, o przeczulonych nerwach, 
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słowem, młodzież dekadencką, o zwichnię: 
tej równowadze ciała i ducha, 
„KWP 

Nawet najniedorzeczniejszy system szkolą 
ny nie zdoła zabić lotności umysłu i radości 
życia jednostek szczególnie uzdolnionych, 
ale te są wyjątkiem, nie powinny więc być 
brane w rachubę. Trzeba ustalić, że pro- 
gram szkalny nie może być tworzony dla wy- 
jątkowo zdolnych jednostek, lecz dla prze- 
ciętnej normy średnio - rozwiniętych mło- 
dych mózgów. Jednosika bardzo zdolna mo- 
że ukończyć szkołę bez odrabiania lekcyj w 
domu, natomiast przeciętny uczniak musi mo- 
zolić się do późnego wieczora nad „kawałka- 
mi”, które zwalają na jego skołataną łepety- 
nę nieostrożni pedagodzy. I oto jesteśmy 
świadkami dziwnego zjawiska: w kraju, gdzie 
specjalne Ministerstwo ściśle przestrzega, 
aby ludzie dorośli i silni nie pracowali ponad 
8 godzin, jednocześnie uważa się za natural- 
ne i godziwe, że chłopiec lub dziewczyna w 
wieku dojrzewania płciowego, a więc w okre- 
sie bardzo krytycznym, spędziwszy 6 godzin 
ną ławie szkolnej w ciągłem napięciu uwagi, 
musi jeszcze u siebie w domu ślęczeć godzi- 
nami nad książką, podczas gdy starsi wypo- 
czywają lub bawią się. Jest to, powtarzam, 
zjawisko nienormalne i objaw nieco... barba- 
rzyński. Zupełnie talt samo półdziki Arab 
uważa za rzecz naturalną objuczyć swoją żo- 
nę pokaźnym bagażem i kroczyć z godnością 
i ze spokojnym sumieniem obok postękują- 
cej, bezbronnej, słabej istoty. 

Szczęściem i wśród naszych pedagogów 
zaczyna świtać przekonanie, że szkolnictwo 
polskie oparto na błędnych podstawach. Wy- 
razem tego zwrotu może być świeżo wydana 
broszura prof. W. M. Kozłowskiego, wymie- 
rzona przeciw maturze. 

„Matura! — pisze zasłużony pedagog — 
ohydne słowo, nasiąknięte łzami setek po- 
krzywdzonej młodzieży, krwią samobójców, 
oburzeniem całego społeczeństwa, które nie 
przestaje zapytywać corocznie z uczuciem 
zgrozy, dla kogo i w jakim celu odbywa się 
ta bezecna trasedja'. Jakaż istotnie co rok 
słychać w prasie głosy potępienia dla ucią- 
żliwych metod nauczania i bezmyślnej ruty- 
ny szkolnej, dotąd jednak, niestety, mijały 
one bez š 

e » 

Wobec tych rodziców, którzy zamiast sta- 
rać się łagodzić rygory szkolne, sami pastwią 
się nad swojemi dziećmi, napędzając je do 
książki postrachem i łajaniem, każąc im ślę- 
czyć nieraz po nocach, kiedy wyczerpany 
młody organizm łaknie zdrowego snu — wo- 
bec tych rodziców, przysparzających gruźli- 
cy i neurastenii coraz to nowe otiary — nie- 
ma i nie może być żadnego usprawiedliwie- 
nia, prócz chyba głupoty. Rzeczą jest przy- 
tem charakterystyczną, że czem większy 
prostak i nieuk, tem większe siawia wyme- 
gania swoim dzieciom, które przecież po ta- 
kim ojcu nie mogły odziedziczyć genjalnych 
zdolności, ż 

— Ach ty, leniu, wałkoniu, tepa słowo! — 
wołał taki właśnie ojciec do syna, który przy- 
niósł nieszczególne stopnie — bierz przykład 
ad twego kolegi Iksa, on ma same piątki! 

— Tak! — odpowiedział winowajca — 
ale jakiego on ma inteligentnego ojca! 

W tym żarcie tkwi jednak spora doza 
glębokiej prawdy, nad którą winni poważnie 
zastanowić się pewni rodzice, zbyt surowi 
dla swoich dzieci, Zanim wyłajać albo uka- 
rać waszych synów i wasze córki za niedo- 
stateczne postępy w nauce, Spytajcie sami 
siebie, panowie i panie, czyście przekazali 
potomstwu genjalne zdolności? wyjątkową 
bystrość umysłu? żelazną siłę woli? stalową 
energję? A jeśli sami tych zalet nie posia- 
daliście i nie posiadacie, to czy sumienie wam 
pozwala karać wasze dzieci za wasze własne, 
dziedzicznie im wszczepione, cechy i przy- 
wary? 

Nie chciałbym być źle zrozumiany. Był- 
bym zdumiony i zgorszony, gdyby z powyż- 
szych moich uwag wysnuto wniosek, że staję 
w obronie krnąbrnych i leniwych „nygusów'” 
przeciw uczniom pilnym i pracowitym. Ten- 
dencja mego artykułu jest inna. Pragnąłbym 
widzieć w Polsce taki system oświaty, któ- 
ryby zniósł doszczętnie kategorję „nygu- 
sów”, t. j dezerterów sumiennej nauki, a na- 
tomiast nie narażał uczniów pilnych na różne 
choroby i cierpienia skutkiem przepracowa- 
nia, Pragnątbym widzieć w Polsce szkoły, 
któreby czyniły zadość potrzebom ruchu i 
gier zbiorowych obok potrzeb umysłu, na 
wzór szkól angielskich i amerykańskich, skąd 
wychodzi corocznie zastęp młodzieży tęgiej 
i zdrowej, radośnie wstępującej w życie, peł- 
nej ochoczego optymizmu, I wreszcie pra- 
śnąlbym, aby znienawidzona przez młodzież 
matura, zamiast uciążliwego egzaminu, była 
traktowana, jako popis zarówno umysłowej, 
jak i fizycznej sprawności, rodzaj dorocznych 
Olimpjad szkolnych, w  którychby ambitni 
wychowańcy poszczególnych uczelni rywali- 
zowali o palmę pierwszeństwa. L. Brun. 


„PP R A W'D A* z dnia 12 września 1926 r. 


Str. 8 
: JAK OBLICZYĆ WIEK I MIESIĄC URO- | M (miesiąc) X24:5X 50+ W. (wiek)— , 
Kącik DZENIA? A — 365 + 115. | 
P ba, której wiek prag- | JAK WPUŚCIĆ DYM Z PAPIEROSA DO | ani 
TAJEMNICA CYFRY, ` MEA iA E wita ZAKRYTEJ SZKLANKI? | kanłady Przemysła Włókienniczega 


Prosimy ją, aby cyirę miesiąca (X) pomno- Z j s 
IW, roku 1926 kabalistyczną cyfrą dla | żyła przez dwa i dodała 5 a całość pomnoży- Stawia się na stole próżną szklankę i na- 
wszystkich małżonków jest cyfra ła przez 50. W tym wypadku 10 X 2--5X | krywa się ją spodkiem. - Następnie osoba, ZE ib di 


3852 X 50 = 1250. TENOREA e szklankę, Sana na krześle 
i 1 pami r w pewnem oddaleniu stołu i zapala 
Czy fo żona, czy mąż, jeśli dodadzą rok w m (RER RA E RA zy dad pierosa, cygaro lub fajkę, wydmuchując dym z 
urodzenia, rok ślubu, wiek i pis ejst ow | 7 115. cy w Arone szklanki. Za chwilę szklanka na- | N r 
w małżeństwie, otrzymają w rezultacie cyfrę pełnia się dymem, 
3852, która w tym roku rządzi małżeństwa- Jeżeli np. liczy o eta mód Pyra Sztuczka ta — bardzo efektowna į wzbu- : 
mi. taki: 1250-+- 35 X 1285 — 365 = 92 15= | dzająca zdumienie — polega na tem, że na Łódź, ul. Ks. Skorupki Nr. 19 
Oto przykład: ktoś urodził się 3, roku | = Boć PARY” ki A dno piwka ej us jg popen 2—3 
11890, ożenił się w roku 1920, liczy lat 36 i opiero ię ę kazemy sobie wymienić. | kropli su solnego, a dno spokda zwilżo- | i 5 
T jeż ALAA Temo judloohakia, Dote: osłośnie |cytry pzńaczóją ck 135 Nd, LA MARO OE Bilans zamknięcia na dzień 31 grudnia 1925 r. 
Lic my wiec; i żę a pierwsza jedna lub dwie miesiąc urodze- Kwas solny paruje szybko i opar kwasu, KTY 
AO EIER: | `i f nia (październik). w zetknięciu z amoniakiem wytwarza mgłę ARTUR AE TUW Zk 
11890 ; Dia POZ zapamiętania podajemy podos k dymu tytoniowego. kj we NEONY w: PSZ 
c mio (24 . . . D . ; p Teni 
36 tormutkę tego Zie p CNEE AIZO ai popiegć: Maszyny, utensylja, urządzenia i zaprząg 2,174,499.30 
6 Gołowizna Í papiery wartościowe , 106,996.40 
Weksle . . 5 46,004.32 
3852 


Surowce, przędza, TA barwniki 1 

węgiel . . . . . . . 880,799.32 
Higoteka + UA ilipi 1-44 Tt; 159,807.59 
Dłuźnicy n IP A wł 3:4 è . 511,692.77 
Zaliczki Q, p $ « $ k 3,904.77 
Długi pozeiwojenne do stopniowego 

umorzenia 1,174,631.87 


I ten rok podobno wszystkie małżeństwa, 
w których on liczy sobie 52 lat a ona 38 lub 
odwrotnie, zaliczają do najszczęśliwszych w 
czasie swego malżeństwa. 


Matematycy wyjaśnijcie zagadkę cytry-| | 


Waćż kolońska LEA) 
Perfum 2 


3852 - Mydło wyborowe spłacono raty w 1925 r. 54,557.57  1,120,074.30 
prosimy i czekamy. Traine odpowiedzi wy- Mydło familijne. C) wig” A EE, Cia ak ER 


drukujemy. „GAB30652 


PASYWA ZŁ. 
Kapitał zakładowy . « l s  » 3,750,0090.— 
» amortyzacyjny . . . . 196,619.66 
y zapasowy . : TE IŁ 141,356.43 
Akcepty w obiegu 551,611.40 
E przedwojenne 190,665.67 742,27707 


ETE a Z TEOASOWZ 30,300.— 


|ENSZATANIETZIENAZI; WŁCOZE RIOT UR POTY Z PROCY TE 
- OBWIESZCZENIE, 

Komomik przy Sądzie Okregowym w Ło- 
dzi na starostwo Łaskie Alojzy Gałczyński 
urzędujący w Łasku ogłasza, że dnia 29-go 
września 1926 roku od godziny 10-ej rano | 
w folw. Pstrokonie, gm, Zapolice odbędzie się 


Wierzyciele . + s 428,216.80 

sprzedaż przez publiczną licytację 320 wozów wh ols CO do 08 "w ZB Boja 
parokonnych niemłóconego żyta, 80 wozów Niepodniesiona dywidaąda EPE: 69000,— 

parokonnych niemłóconego owsa, 20 metrów P ostalo zysku z 1924r.. . . 2,905. 
pszenicy i 20 metrów jęczmienia, należących Eo `: 22 0 4 p z 
7. Zysk brutto 1925 r, sr a e a 02891154 
do Jana Kawczyńskiego, oszacowanych na SA) for (6 Z ny Jr 
zl 4,800— 46 emp pniewi „60452065Z 

wów dnia 7 września 1926 r. | POZNA Obliczenie i : 
! podział zysku za 1925 r. 
KOMORNIK WARSZAWA PAROH 


Zi. 

Ogólny przychód . . I  „ + 528927.12 
299,715,54 

Pozostałość z.1924 r. 4 2 l 3 2,905.16 


A. Gałczyński. 


ETETA a a 

250/, taniej wszelkie 
pierwszorzędne syste- 
my maszyn do pisania, 


292,620.70 


-o 


Podział zysku na zasadzie postanowienia Ogólnego 


oraz okazyjne Zebrania z dnia 16 lfpca 1926 r. 


N Również zamiana 


3-ci rok szkolny 1925/26. 


Wyżgza Sakola Nauk Społecznych I Ekonomicznych 


w Łodzi, Marutowicza 66, tel. 15-31 


zł 
Na kapitał amortyzacyjny . „ . _ 208;988,20 
Dodatkowe wynagrodzenie dla dyrek- 
torów zarządzających, członków za- 


peszrorEoci 


i kupno maszyn. 
Taśmy, kalka i wszel- 


110 kie przybory. rządu | członków komisji rewizyjnej 44,500, — 


Warsztat reperacyjny dla wszystkich sy- ; Dywidenda , ; 39,000.— 
stemów. Nauka pisania na maszynach. WYDZIAŁY; Społeczno-Administracyjny, Finansowo-Ekonomiczny. Pozostałość do pizentesienia na 1926r. 13250 
Kurs nauk 2-letni. Wykłady w godzinach wieczornych. —133— R 

Początek wykładów 1 października, EIL 


Zapisy słuchaczów (ek) w Sekretarjicie Szkoły przez wrzesień od godzi- 
ny 6 do 8 wieczór. 
124 Programy ze szczegółowemi informacjami są do nabycia w Sekretarjacie. 


Rialti Goldherg, 1197n 1, ksz r 
EA A E D EA AE AESA aA EEEE E ELA YEN 


Laboratorjum 
Ghemiczme : 
piz Związku. Wykończakń i Farhlarń A 

| 
| 
| 
] 


Bank addiokocPELmysłowy w Łodzi 
Spółka Akcyjna 
Łódz — Warszawa — Sosnowiec 


Dyskonto i inkaso weksłi na wszystke miejscowości w kraju i zagranicą 
Tranzakcje walutwe i dewizowe 
Lokacje w walucie krjowej i zagranicznej. 


$ Okręgu Łódzkiego 
| Łódź, ul. Piotrkowska 84, telefon 8-84 


jj przyjmuje wszelkie analizy chemiczne z zakresu 
3 przemysłu włókienniczego 1 chemicznego, 
oraz dostarcza: oszacowania, kosztorysy, kal- 
J kulacje handłowe i techniczne dla wszelkich 
. fabryk w zakresie chemiczno - technicznymi. 
Własne doświadczalne laboratorjum. 


Weweliówna 


powróciła 
i wznowiła lekcje gry fortepianowej. 
6-go Sierpnia 10, tel. 44-80. 


z 


zę 


ań 
-À EA EE 


adzenia Kupców m. Łod 
ul. Narutowicza Nr. 68. 


Podaję do wiadomości Szanownym Rodzicom, iż egzaminy wtępne odbędą się w lil-cim terminie w dn. 15, 16 i 17 września r, b* 
o godz. 4-ej po południu. 


Otwartą zostanie kl. A dla nieumiejących czytać i pisać, — (zesne w tej klasie wynosić będzie 25 Zł, miesięcznie. 
Podania do klasy A, podwstępnej, wstępnej i wyższych przyjauje Kancelarja Szkoły codziennie do 31-go włącznie. 


Dyrektor Antoni lażkowski. 
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TELTAN OTRE SEEI REEN CIEI PEE A R E SE EE PEILIEN CFAE ENO NES RE E ARTN j w. 
RE GRECCY AATRES ASAE CAPRERA E R O EAT WALCZY ENS TEA SEATA AGEE D OREERT GT AN SEDD CERZE ARETAS 


EA ERA ROR E] 


Saera 
REŻ 


mon aen a aa ect W a PROZA TWA YA O PY ZBY A EP r PATA 0 tarena OT AC TE AIM z O NCT anaa ma nem 

Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- | Ogloszema zwyczajne 25 groszy za i Ogloszenia w tekście 4U groszy za 1 mi- | Drobne 10 groszy za wyraz. 
li się na 4 szpalty. | milimetr wysękości w jednej szpalcie. O limetr wysokości w jednej szpolcie. 
m Bom m W ALALA POW TYM MI A + A TAMA TNT "TROPY "YW TOO M WRA "A S 


JA KERRY | SE EYE = WOT A AAAA FT NORA PA 4 1 0 OPAŁ aream M M 211 PO AA A PE NOTY DE 1 BAN M NACE A a w m A 


mesra? o ea 


AAA RCA "PATA A EDN A ERATES PL. Sa 


Pedaler : wydawęa: Pawei Zielina. Cdbito w Drukarni Peústwowcj, Piotrkowską 85 


WAWIE: 


